(azar. za Ww 

(EST: ao, 60 mm) RUP. ogłóezem 

slowo (trito dia osób przwatnzch) Rpt. 08, piermma 

«lowa Uustym drukiem pf. 12 (najwyżej do trzech 

slów). Drobna ogłoszema bandlowa za slowo Rpt. 10, 

pierwsze ełowo tlustym drukiem Rot. 15 {Ropu 
osima także tylko najwyżej tray słowa). 


Kraków, niedzieła 12 stycznia 1941 r. 


Układ gospodarczy 
pomiędzy Niemcami i ZSRR. 


Podpisanie nowego układu. = Dalsze pogłębienie współpracy niemiecko-sowieckiej. 


Berlin, 11 stycznia. W dniu 10 stycznia zastały zakończone rokowania gospodareże, 


prowadzone w Moskwie od końca paździ! 
a Związklem Sawietów, przez podpisanie 


Układ w imieniu strony niemleckiej pod- 
pisal poseł w ministerstwie spraw zagra- 
nicznych dr. E. Schnurre, w imieniu strony 

sowieckiej komisarz ludowy dla handlu 
zagranicznego ZSRR A, J. Mikojan. 

Nowy nkład "opiera się na niemiecko- 
sowieckim ukladzie podstawowym z dnia 
11 lutego 1940 r, i stanowi dalszy etap na 
drodze realizacji programu gospodarcze- 


nika ubiegłego roku pomiądzy Niemcami 


rozszerzonego układu gospodarcz! 


go, podjętego w roku 1939 pomiędzy obu 
rządami. Układ dotyczy uregulowania wy- 
miany towarowej pomiędzy Niemeami i 
Związkiem Sowietów aż do dnia 1 sierpnia 
1942 roku. 

Wysokość przewidzianych obustronnych 
dostaw wykracza poza ramy dostaw z okre- 
sm pierwszego roku obowiązywania wkładu 
w sposób poważny. Niemcy dostarczają 


ZSRR różnego sprzętu przemysłowego i 
maszyn, natomiast Zw. Sowietów zobo- 
wiązuje się dostarczyć Niemcom surowców 
przemysłowych, produktów naftowych i 
środków żywnościowych, głównie zboża. 

Rokowania, zgodnie z istniejącemi pomię- 
dzy Niemeami i ZSRR przyjaznemi stosnn- 
keani, toczyły się w duchu wzajemnego p 
rozumienia i zaufania. Wszystkie kwes 
gospodumoze, lącznie z zagadnieniami, wy- 
mikającemi z faktu włączenia do teryto- 
rjum ZSRR nowych obszarów, zostały Fnz- 
wiązane w sposób, odpowiadający obstron- 
nym interesom. 


Nadesłane, a nie tamówione przez Rednkeje reko- 

Disy, będą zwracana aulorom jedynie wówrene, gdy 

dołączonn zostaną smaczki potztowe na oplaoenia 

przesylki zwrotnej. — Prenuumerata miea.: 2,35 RM., 
« odnoszeniem do domu 2.50 RM. 


Okręty toną. 


Nawy York, 11 stycznia. Ameykań 
ska krótkofalowa stacja radjowa Mąckay 
przejęła sygnały i rozmowę z pokładu bry- 
tyjskiaga statku frachtowegn „Bassano“ 
pojemności 4.843 br. t r. wedhię której 
statek ten, zmalazlszy się w odległości 500 
mil morskich na południowy-zachód ad Ir- 
landji uległ atorpedowaniu. 

„Bassano“ opuści! stocznię przed trzema 
laty. Kursowal on normaluie na linjach 
Nowy York-Kanada-Anglia. 


publikowanie w „Journal Officielle“ listy 
członków tej izby. W izbie zasiadać będzie 
150 człoków, w czem 50 dawnych ROM 
mentarzystów zarówna senatorów, jak i 
putowanych, 50 osobistości AE 
cych armję, duchowieństwo | sfery nauko- 
e, zaś 50 pozostałych reprozontować bę: 
dzie rolnictwo, sfery handlowe, związki za- 
wodowe i inne organizacje, 


Nowe prądy wychowawcze 
we Francji. 


Zurych, 11 stycznia. Od szeregu mies 
cy noruszano pasłedzeniach francuskiej 


Podpisanie niemiecko - SoWIeGKiegO 
__ UNC granicznego. 


XG) Barlin, 11 stycznia. W dniu 10 stycznia 1941 r. dokonana w Moskwie podpisania 


niamiacka:-. „aowieckiaga układu granicznego 
ad rzeki igorki aż da Morza Bałtyckiego. 


W umowie tej postanawiono, że granica 
padywowa. między Rzeszą niemiecką i 
na wspomnianym odeinku biegnie 

po linji dawne] granicy państwowej mle- 
dzy Litwą i Polską, a w dalszym jej odcin- 
ku po linji byta] yranicy PTEI BEEOS litew 
sklej po myśli zawartego w dniu 29 stycz- 
pas roku układu między Niemcami i 

A 


Takst wspomnianego układu brzmi 
następująca: 


„Układ między Rosją niemiecka i ZSSR. 
w sprawie niemieekn-sowieckiej granicy na 
odcinku rzeki Igorki do Morza tyckie- 
go. Między rządem Rzeszy niemieckiej, re- 
prezentowanym przez niemieckiego amba- 
sadora w Moskwie hr. von der Schulenbur- 
ga z jednej strony i rządem Związku Socja- 
listycznych Ropublik GRA reprezen- 
towanym przez przewodni: go Rady ko- 
misarzy ludowych ZSSR. WN M. Mołotowa 
m drugiej strony zawarty został w związku 
z dokonanym w dnin 3 sierpnia 1940 r. roz- 
graniczeniem i przejęciem litewskiej soc, = 
pCO) republiki sowieckiej w skła 

Związku Republik Radzieckich, HZ 
cy układ w sprawie granie państwowych 
między Rzeszę niemiecką i Socjalistyczną 
Republiką Radziecką na odcinku biegną- 
cym od rzeki Igorki aż do Morza Bałtyc- 


kiego. 
Artykul 1. 


Państwowa graniea Rzeszy niemieckiej 
1 Związku Soejalistycznych Republik Ra- 
dzieckch przebiega ma wspomnianym wy- 
żej odcinku od ustanowionego przy okazji 
wytyczania w r. 1940 granie państwowych 
i granie interesów Rzeszy niemieckie. 
Socjalistycznych Republi Radzieckich 
Ka określonego granicznym makiem 
Nr. 1/1 na rzece Igorce, biegnącej w, kie- 
qunku północno-zschodnim aż do wybrze- 
ża Morza Bałtyckiego. Wspomniana gra- 
nra przebiega: 

a) Na odcinku od punktu, oznaczonego 
Nr. 1⁄1 na rzece Igorce aż do byłego trój- 
kata granicznego Rzesza niemiecka-Litwa- 
Polska — na linji dawnej faktycznej gra- 
miey państwowej między Litwą i Polską, 
jak to wynika. z uchwały konferencji am- 
basadorów z dnia 15 marca 1923 r. 

b) Na odcinku biegnącym od wymienio- 
nego w punkcie a) trójkąta, aż da graniey 
dawnego obszarn klajp iego — na linji 
b. granicy państwowej między Rzeszą Nie- 
miecką a Litwą, jak to wynika z umowy 
zawartej w dniu 29 stycznia 1928 r. między 

a niemiecką i republiką litewską. 


©) Na odcinku od pa bardzi EMI, 
nie wysuniętego punktu na granicy: 


w sprawie wspólne] granicy, ciągnącej się 


go obszaru kłajnedzkiego aż do morza Bał. 
tyckiego — wzdłuż dawnej granicy pań- 
twowej między Rzeszą niemiecką i Litwą 
ik to postanowiono w art. 1 umowy z dn. 
22 marca 1989 r. zawartej między Rzeszą 
niemiecką a Litwą. 


Artykuł 2. 


Postanowienia niemiecko-sowieckiego 
SEE układu z dnia 31 sierpnia 1940 
AE lą odpowiednie zastosowanie w sto- 
ach prawnych, odnośnie do granicy 0- 
kreślonej w art. 1. 


Artykul 3, 
Obie układające się strony zgodziły się 
zbadać zagadnienia prawne, dotyczące 


sprawunści wód graniernych w drodze póź- 
niejszych partraktacyj. 


Artykuł 4. 


Powyższy układ ma ulec ratyfikacji, Wy- 
miana dokumentów ratyfikacyjnych na- 
ala pi w czasie możliwie najkrótszym w Ber. 

inie 

Uklad wchodzi 
pisania. 

Wygotowanie wspomnianego układu 20- 
stała dokomane w 


w życie z chwilą pod- 


gi w jezyku rosyjskim, przyczem oba w Tó- 
wnobrzniącym tel 

Moskwa, dnia 10 stycznia 1941, 

Z upoważnienia rządu ZSSR podpisano: 
W. M. Malotow. 

W imieniu madu Rzeszy 
hr. von der Schulenburg. 


podpisana: 


Ustalenie wartości rumuńskiej waluty 


Przeglądając oficjalne notowania giełdo- 
we, zwrócić musimy uwagę na to, że nia 
ustalono jeszcze datychcza kursu rumuń- 
skich lei w stosunku dn zlotega oblegowe- 
ga w Generalnem Gubernatorstwie. W wy- 
kazach walut, w których prowadzone są 
rachumki rozliczeniowe, je się nawet 
kurs funta południowo-afrykańskiego. lub 

australijskiego doları kanadyjskiego, 
rupji indyjskiej, a wiee dominjów przyna- 
leżnych da imperjum brytyjskiego. Noto- 
wany jest również frank francuski. które- 
go wartość wynosi obeenie w przybliżeniu 
K fenigów. Przez parę miesiecy, to jest aż 
da 1 kwietnia br. utrzyma się jeszcze do- 
tychezasowy chwiejny. kurs rumuńskie; 
waluty. A po tym terminie dopiero ustabi- 
lizują się t. zw. notowania „na Bukareszt" 
w stosunku 60 lei za 1 Reichsmark. Prze- 
Iiczając ten kurs na złota dowiadujemy się, 
ża za 1 złotego powinniśmy otrzymać w 
nrzyszlaści 30 lei, a za jednego leja zale- 
dwie 3; grosza. 

Już of 1 września 1939 roku panowały w 
Rumunji asormalne stosunki walutowe. 
Waluty państw wojujących wybitnie zn: 
kawały w porównaniu z wolnemi dewiza- 


mi, a więc właściwie i wyłącznie w stosun- 
ku do dolara Stanów Zjednoczonych. 
Wskutek silnego zapotrzebowania marki 
niemieckiej na rynkach bałkańskich, po- 
stanowiona definitywnie uregulować 
sunek walutowy miedzv Ramunją i Niem- 
i oraz Stanami Zjednoczonem. Tym- 
czasem nkazało sie. że z uwagi na powsze- 
chne wypadki polityczne. które doprowa: 
dziły do zmniejszenia. obszaru Rumunji 
e i waluta tego państwa poniosla pew- 
ne straży. Mneiano e przyjąć, że zamiast 
SN lei 2a 1 RM pła bedzie, jak wspo- 
mnieliśmy wyżej fð lei, a zwyżka dolara 
wyniesie jeszcze a 20 pracent więcej. 

Dla Generalnego Gubernatorstwa ustale- 
nie wartości rninuńskiej waluty ma wiel- 
kie znaczenie, przedewi kiem orjenta- 
cyjne. gdyż pomiedzy temi obszarami pa- 
nowały zawsze dobre stosunki handlowe. 
Chociaż obrót sprawia może chwilowo nie- 
co trudności przez wprowadzenie szeroko- 
torowych linij kolejowych miedzy Przem: 
ślem a Śniatynem tak, żę trzebaby ga s 
rować przez Słowację i Wegry. fo przeci 
przywrócenie dawnej wysokości obrotu nie 
da na siebie długo czekać. 


„konsultatywna:' we Francji 


(=) Genewa, 11 stycznia. Z Vichy dana- | dzie ciała parlamentarne da chwili uchwa- 


szą u utworzeniu w 
„izhy konsultatywnej”, 


najbliższym czasie! lenia nowej konsiytuc. 
ktara stanowić be | 


K cązu Wi dri spodziewane jest a- 


rady ministrów zagadnienie ustalenia ro- 
wych zasad wychowania młodzieży. Ogół- 
ne wytyczne w tym kierunku dal marszą* 
llek Pet: w*swojem przemówieniu do 
młodzi 

Obecnie. dowiadują się, że zgodnie z toz- 
parządzeniem wydanem w tej sprawie Wy- 
chowanie młodzieży: ma podkreślać mo- 
menty idealne wychowania, a zwalczać 
materjalistyczny punkt widzenia. W 
kie zaklady naukowe mają podle, 
przyszłości w dziale finansowym spe 
nym urzędom kontrolującym. 

Otwarcie wszelkiego rodzaju lokalów 
wyszynkowych w pobliżu zakładów nau- 
ko jest zakazane, jak również w po- 
bliżu sanatorjów, placów sportowych i po- 
dobnych placówek. 


We Francji domagają się ukarania 
Bluma i towarzyszy, 


=) Vichy, 11 stycznia, W związku z od- 
ani procesu przeciwko odpowiedzial- 
nym za wybuch wojny i jej nieudolne kie- 
rownietwo francuskim politykom, zamiesz- 
cza przewodniczący francuskiego legjonu 
żołnierzy frontowych Pierre d'Hericonrl w 
czwarikowem wydanin czasopisma „Pron- 
toire“ artykuł p, t. „O tej sprawie nie wol- 
no nam zapomnieć”. 

Zwraca on uwage francuskiego narodu 
na konieczność zasądzenia tego rodzaju 0- 
sób, jnk Blum, Mandel, Daladier, Pierre Cot, 
Herriot i Reynaud. Nie jest żadną miarą 
życzeniem Francuzów — pisze Hericourt — 
aby odpowiedzialni za przebieg wojny po- 
szli w zapomnienie. Należy wymieniać ich 
po nazwisku i imienin. aey Francuzi 
domagali się, ahy przemówiła sprawiedli- 
wa! to jest aby nie uszli sprawiedliwaj 
karze, na jaką zasłużyli sobie za nieszczę- 
ście. sprowadzone na Francję. 


Zmiany w ustroju francuskim. 


Zurych, 11 stycznia. W związku ze zmia- 
oami ustrojowemi, które zaszły po zala- 
maniu się frontu w ub. roku uległ tytul 
afcjalnega dziennika ustaw Francji rów- 
nież zmianie i obecnie nazywa Się „Jour- 
nal Officiel de l‘Etat Francais“, podczas 
gdy dawniej nosił nazwę „Journal Offi- 
ciel de la Republique Francnisse", 

Jak widać z tej małej zmiany Francia 
nie wypowiedziała się, jeszcze za formą 
ustrojową. którą przyjmie w przyszłości 
nazywając siebie jedynie państwem. 


Konferencja państw poludn.-ameryk. 


Mantevidea, 11 stycznia. Ostatnia ustala- 
no astatecznie termin konferencji pań 
polożanych nad rzeką La Plata na dzień 25 
stycznia. 

Jak donoszą ze sfer rządowych przewn- 
duiczącym tego kongresu będzie urugwaj- 
ski minister spraw zagranicznych, Brazy- 
Jia natomiast przyśla na konferencję więk 
szą ilość przedstawicieli, natomiast min 
ster jej spraw zagranicznych nie weźmie 
udziału. 

Konferencja ma zająć się kwestjami go- 
spodarczemi  dotyczącemi „POZ krajów, 
przez które przepływa rzeka La Plata, a 
pozatem będą omawiane kwestie baz lotni- 
ezych. 


Największa nowoczesna 
hitwa kolonjalna. 


Krakżw, w styczniu, 


ra dwudziestu pięciu dniach zażartej 
Włosi 


walki zaniechali 


podana przez włoski komu- 
znstała poprzedzona wie- 
sciami, pochodzącemi z tego samego żród- 
la. a opublikowanemi dnia poprzedzające 
zo upadek Bardii. Było widocznem. że po 
wtarknięciu dywizji Wavella, sklada- 
Jacych sie. zdaniem Włnehów, przeważnie 
2 wojsk australljskich I anglelnkich, no- 
przez Sidi el Barani nod Bardie. twierdza 
ta. ze wzgledu na niekorzystne polożenie, 
brak możliwości dastarczenia posiłków ze 
względu na wielkie oddalenie, odzrywać 
bedzie jedynie rałę czynnika powstrzymu- 
Jacega ataki, 

To miasto portowe i graniczne było 
wprawdzie ufortyfikowane, ale była nedo- 
siatocznia rnzhuda w stosunku da wy- 
ń Jakle sle stawia wielkiemu woj 
skowamu słanawisku obronnamu. temwię- 
6 musiann przyjąć większe kontyn- 
ganty wnisk, kióre dawniej były staciono- 
wane w Sidi el Barani. Cały rejon Barńii 
nasil charukier raczej umocnionego obazu 
polnwogn, niż regularnej twierdzy. 

Nachodza_da tego trzy czynniki, które 
wziątn we Wloszech pn uwage przy obro. 
nie Bardli. Po pine ngliey mieli 
wszystkia k y odciąć po- 
Aaezonio Bardil z Tokruklam "i nietylko od 
strany marza. ale także I od południa, 4 
tak na winske w anzie Giarahnh  słażył 
tuktycznej nróhie dalszego ohciścia od pa 
Imdma przez niżiuc, która otacza nmatyn- 
na wyżyne lihijska. Jaeli wiec w ten 
zamrożono zanuaom wodv i amaniejj w 
Bardii z powodu  niedostalecznych posil 
ków, tn istniała poza- 


ein calej 
siala się liczyć z konicezuościa wytrwania. 
ktore ami Anglioy. kiórzy zebrali tyle sił 
z armii wschodniej, uznali 2a niemożliwe. 

Co znaczył onór włoski w tych walkach, 
trwających nonad trzy tygodnie. wynika 
ze azczezólów. Paza faktem. iż Anglicy dy- 
knonowni| 250/000 armia Wavella z [sl net 
kami samochodów  nancernych, !rzeha 
wzinó pod uwage dwa inne czynniki, które 
wielka nfinrność Włochów musiały orela- 
man i anawndować paddanie eranicznegu 
par w Cyranaiee 

Pa niorwsze hyły tn a akla samolaty, 
których ilnść nie ncenia sie naniżej KMN 
Liczba ta hyla wystarczająca. aby nrzeła- 
mar system ùhrenny przez zrzucanie bomb. 
Nin bez deeydujacega znaczenia była. jnk 
tą noadkresla sie w oficjalnych snrawozdn 
niach włoskich. dzlałalnaść całej anglel- 
akle| finty alsksandrylskiej, która miala 
mrnosc manewrowania wzdłuż wybrzeża 


emipskiezo i ostrzeliwania Bardii. mimo 
własnych atrai, Od 12 grudnia Anglicy 
przy nomacy ich ayatamat ie nrzygola- 


wanej nrzewazi zamykali 
wsxół Bardll. 4 3 
Po dniu IR gradnia walki były szczegól- 
nia dstre, Od tego dnia aż dn upadkn Bar- 
dn w dnin 5 sterznia wrzala na wyhczeżu 


fcleń ognia 


Cvrenaikj małwiaksza mowaczesna bitw: 
kolontnina, Jakle] zaznala kledykniwiek 
Atryka. 

Ponieważ zaloga Bardii składała się 


przeważnie z elity wojsk włoskich, które 
PRZ eraan zdohvlv Sidi el Barani. przeto 
ish agień artyleryjski na nnsielskie woj 
ska atakuiące nrzy namoew samochodów 
pancernych hy? azezególnia akutaczny 1]. 
cieminlo także sama miasto nrnz pnrt Rar- 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 8. Ni 


dia. Ale załoga stawiała opór i pod ko- 
niee ub. roku Anglicy w swych komunika- 
tach nie wyrażali już zhyt wielkiego opty- 
mizmu. Pa obydwóch stronach nżyto cięż- 
kiej artylerji. 

Tem samem hitwa przyjęła rozmiary nia 
mal komiynenialno-eurogejskie, a Anglicy 
ciagłe widzieli się zmnszonymi sprowadze- 
nia wzmocnień i uznawać ducha walki 
Włochów. Tak np. Londyn donosił w dniu 
6 stycznia. że Hardla przeżyła nalw| 
komkardowanis, Jakla zna wajskowa hl 
storja Morza Śródziemnego i że Włosi ata- 
wiają dobrze opór i dzielnie walczą. 

Po poddaniu Barki dla Włochów waż- 
nem jest. że jej obrońcy spełnili przydzieło. 
ne im zadanie. a mianowicie zatrzymali na 
sebie na przecląq nlamal miesiąca próhę 
wtargnięcla Anglików da Cyrena, Stra. 
ty i zużycie nieprzyjaciełakich ail mają być 
hardzo dotkliwe. Załadze Bardii ndała się 
podczas oblężenia dokonać kilkn wypadów, 


w czasie kierych zniszezona pewna ilość 
nieprzyjacielskich samochodów pancer- 
nych. 


Podczas całego okresn Anglicy stracili 
5 samolotew, trzy okręty wojenue, które 
bombardowały purt i jeden narawiec. Tre- 
fione pozatem zostaly dwa krażawniki, ja- 
den ścigacz torpedowy, jedua łódź podwod- 
na. jedna kanonierka i jeden okręt straży 
przybrzeżnej. 

Co do ogólnej sytuacj! wojenno-politycz- 
nej Włoch po duin 5 stycznia stwierdza się, 
że nadzieja na ostateczne zwyciestwo pazo- 
staje nadał tak silna, jak nrzediem. Każda 
wajna niasle z soba wzniesienia sią 3 upad- 
ki ad sukcasów do porażek. Po zdabycin 
brytyjskiego Somali i miejscowości grani- 


cznych Kassała. Gallabat. Moiale. jak ró: 
Sidi el Barani 
ię podkre- 


wnież po utracie Sollum, 
nglicy zawsze mówili, jak to 
a we Wloszech, o długiej i © 
mie. Bardia nie ma być an: zakończeniem 
też punkiem zwrotnym. Ma być tylko 
Wszystkie polityczne i wojsko- 


alwa, wykraczającą noza ramy 
lego stwierdzenia. uznaje sie w Rzymie 
zdecydowanie i wyraźnie po „epizodzie 


* jako wytwór [anlazji. 


Ożywiony ruch w kołach dyplomatycznych 


Watykanu. 


Citia Hel Vaticano, 11 stycznia. Z dahrze 
painformawanych kół watykańskich dana- 
szą, źa Ojciec św. żywa Interesuje sig wy- 
darzeniamii wojennemi. Kilka razy w ciągu 
dnia Papież informuje się o nrzebiegu 
działań na poszczególnych odeinkach fron- 
tów bnjowych, przyczem studjnje mapy. 

dak słychać, Papież się szcze- 
gólnie wydurzeniami na froncie Cyrenaj- 
ki. Sekretarjat stam ustawicznie pozosta- 
je w ścisłym kontakcie z przedstawicielami 
dyplomatycznymi państw, akredytowany: 
mi przy Śtoliey Apostolskiej, zasięgając in- 


farmacyj o sytnacji politycznej, poczem 
sekretarjat stanu składa Ojcu áw, sprawo” 
zdanie o sytuacji międzynarodowej. 

W ciagu ostatnich dni można było zaw- 
ważyć w sekretarjacie stanu niezwykle o- 
żywiony ruch. Raz po roz przybywali i 
opuszczali pokoje sekretarjatn etanu dy- 
plomaci i członkowie ambasad t poselątw 
oraz misyj akredytowanych przy Watyka- 
nie. Wielu z pośród nich przybyło na au- 
diencje, celem wyrażenia Ojcu św. życzeń 
noworocznych w imieniu swych rządów. 


Niemiecka łódź podwodna zatopiła 
56.000 ton okrętów. 


Berlln, 12 stycznia. Naczelna kamenda 
armji niemieckiej komunikuje: 


Jedna z łodzi podwodnych, a której cz 
ściowym wyniku już zakamunikowana, z8- 
topila podczas swej ostatnie] wyprawy 
łacznia 52800 ton. Tem samom łódź ta, pa 
zostająca pod dowództwem kapitana kar- 
wety Hansa Gorrcfa von Stockh na, 
zatopila łącznie 101.530 ton nieprzyjaciel- 
sklego tonażu okrętowogo, a pozałem u- 
szkodziła tak ciażka uzbrojony nieprzyla- 
clełski marowise handłowv, nolemnaści 
8.006 tan, że należy slo liczyć z jego pewną 
stratą, 

Latnictwa kontynuowała także | wezoraj 
zbrojny wywiad oraz zakładanie min u 
nertów brytyjskich. 

Próba niaprzyjacielskich samolatów my- 
śliwskich I bombowych nalotu za dnia na 


trancuski jdzony taren, zostala adpar 
te przez artylerję przeciwiotniczą | my- 
fllwców. zanim nieprzyjaciel zdołał uzy- 
skać |aklkalwisk sukces. Samoloty m: 
iliwskie zsst ly dwa nieprzy|acielskie 
samaloty, artylerja przeciwlotnicza sześć 
samaloiów. 

Niemieckie formacja lotnicze zaatakowa- 
ły w dn. 16 stycznia po raz pierwszy w re- 
ionie morza Śródzi: przyezem zdo- 
faly uzyskać kiika celnych trafień w dwie 
Jednostki marynarki wojennej. w tem Ja- 
den lotniskowiec. 

W nocy na 11 stycznia silne formacje lot- 
nieze zaatakowały objekty w Angur palud- 
nlowaj z dobrym wynikiem. Trafienia bom 
bami wywałaly, zwłaszcza w Portsmouth, 
abszerne pożary. 

Sześć samalatów niemieckich nie pawró- 
ella z wyprawy na nieprzyjaciela. 


Niemieckie i włoskie samoloty atakują angielskie 
okręty wojenne na Morzu Śródziemnem. 


Rzym, 12 stycznia, Włoski komunikat wo- 
jenny z soboty brzmi następująco: 


nikujcz 


łówna kwatera armji włoskiej komu-| w kanale 


Nieprzyjacielskie formacje flotowe zo- 
stały kilkakrotnie potężnie zaatakowane 
Sycylljakim przez wloskie sa- 
mołoty torpedowe i Picchiatelli, Dwa sa 


molaty torpedowe pod dowództwem 
meudanta samololu kapilana Bernardini, 
z porucznikiem żeglugi morskiej Baffigo. 
jako obserwatorem i plotem porucznikiem 
Caponetti, (rafily torpedą lotniskowiec. 

Łańcuch, składający się z trzech Picchia- 
telli, prowadzonych przez porucznika Mal- 
vezzi, sierżanta Mezzej i podoficera Qrespi 
trafiły bombami ciężkiego kalibru krążo- 
wnik, Dalsza eskadra Pieniatelli zaatako- 
wała bombami ciężkiego kalibru lotnisko- 
wiec i trafila go. Mimo zażartej obrony 
artylerji przeciwlotniczej i wielokrotnych 
ataków nieprzyjacielskich samolotów my- 
śliwskieh, wszystkia włoskie samoloty po- 
wróciły do swych baz. 

Równocześnie po raz rwsży jednostki 
niemiecklega korpusu lotniczego w hrater- 
skiej | ścisłej współpracy z włosklami tor- 
macjami w wybitny sposók braly udział 
w ataku na te sama tormacja flotow 
przyczem udala 
skowiec homhami średniega 
libru. Panadta traflły one jeden kontrtor- 
nedowiac. 

W nocy pa 11 stycznia ohrzucono bom- 
hami port Valetta na Malcie. 

Na froncie grackilm rozwijały się akcje 
o charakterze lokalnym na odeimku X. 
armji. Próby ataku nieprzyjaciela na in- 
nych odcinkach zost 

W Gyrenajce działalność artylerii w te- 
żonie Tobruk i pod Giarabub. Jedna z wło- 

formacyj atakujących i myśliwskich 
znatakowała formację czołgów i Ramacha- 
dów pancernych i zniszczyła rozmaite z 
nich. W walce powietrznej został zestrze- 
lony jeden samolot typu „Hurricane“. 

Nieprzyjacielskie naloty na Tobruk i na 
rejon Bengazi spowodowały newna szkody, 
m. in. zabito dziewięć osób, w tem siedmio- 
ra dzieci, a cztery osoby zraniono. Ofiara- 
mi byli wyłącznie Muzułmanie. Załoga je- 
dnego samolotu angielskiego, zmuszona do 
lądowania, zoslała wzięta do niewoli. 

W Afryce wschodnie) aluk uzbrojonych 
samochodów na froncie sudańskim został 
odparty. Podczas nalotu nioprzyjacielskie- 
go na Frytreę, o którym doniesiono w ko- 
mnnikacie wojennym z dnia 8 stycznia, 
jeden samolot nieprzyjnciclski został ze- 
strzelony. 

W piątek wieczorem  nieprzyjaciclskie 
samoloty przeleciały nad Palerma i zrzu- 
cily kilka bomb na port. Ofiar w ludziach 
Urządzenia wybrzeżne zostały lek- 
ko nszkodzone. Jeden samolot nieprzyja- 
sielski został zestrzelony. Dalszy samolot 
lenhcim" został zestrzelony nad 
neapolitańską przez włoskie samo- 
loty myśliwskie. 


Nieznane losy gen. Eergonzoli. 


Fzym, 11 stycznia. Da mlątku nie można 
hyla dowledzieć się w kalach wlaskich nle 
hilższega o dalszych lasach generala Car- 
sonial obrońcy Bardil, 

Pogloska ngielska, że gen. Bergonzoli 70- 
stał wzięty da niewoli zostala nastona'e 
zdemeniawana i zastąpiona inną wes ią, 
według której gen. Berzonzoli mial vries 
na łodzi motorowej. Obydwie pogłoski va 
zostały potwierdzone. ani też zdemenlowa- 
Fakt ien jednak nle upoważnia da 

że odpawiednia czynniki nie są 
poinformowana a losach n, Hergonzalt. 
Istnieje raczej przekonanie, że kwestia ta 
zachowana jest za względów na koniecz- 
ność zachowania tajemnicy wojskowej. w 
dyskrecji. 


Nowe okręgi włoskie. 


Haym, 11 stycznia. Na terytorium Ira 
cuskiem zajętem po załamaniu się Fran 
przez Włochów, stworzono ostatnia trzy O= 
kręgi sądowe, "podlegające sędziom pakos 
ju, których siedziba znajdnie sią w Men- 
tonie, Monginevro i Lanslebourg. 


Padsluekane tonów. 


Przerhodzae wczoraj ulicą, sposlrzegłem 
już zdaleka mego starego znajomego i 
przyjaciela, który od dziecka stał obok 
mnie I towarzyszył mi bez przerwy, Teraz 
znbaczyłem go rozmawiającego z jakimś 
ałarszym, pochylonym em, ubranym w 
slaromodny, czarny, wyniszezony frak, któ- 
ry dziwnie zwisał 2 jego przygarbionych 
ramion i podkreślał jeszcze silniej wyraz 
przypnehienia, jaki małował się w całej pa- 
staci i na jego poznaczonej rysumi starości 
twarzy, 

Przyjaciel mój jednak, mimo, że także był 
nadeszłego wieku, wygladał jak zwykle mlo- 
do i radówał warok swą młodzieńczą no* 
alawa. Budził on we mnie zawsze lek ta 
stroją A młodościa, 

Ohai byli tak mogrążeni w rozmowie, 
Że nie spostrzegli mnir, gdu przechodzilem 
obok, Moja słabaść da nodekwytywania 
różnych tajemnic nie pozwalała mi oloięi- 
nie przejść ahok nich, i korzystajac 2 ich 
nieuy-agi. zatrzymałem sie we wnece bra- 
mu. | jeszcze raz m tej chwili spełniło sie 
przysłowie. że ten kto podsłuchuje, najczę- 
ściej usłąjnzyj coś a samym sobie. 

Dio jakiej rozmowy hułem świadkiem: 

— Strasznie smutne jrsl to życie, drogi 
przyjacielu. Kanryśne jak kobieta, zmien- 
ne jak kameleon, szybkie jak międzynaro= 
dowy ekanresx i krótkie... krótkie, jak. 
Nie rnzmumiam twego pezymizmu — 

GT mój przyjaciel — ja już żuię 
tule, tyle lał i znam je nawskróś, a mimo 
to budzi ono zawsze moje najgłębsze zain- 
teresowanie i. 

— Na tak mój drogi. Na tem właśnie po 
lega mój łraglzm położenia: Musze je prz 
żyć tok predko, w jednym roku, podczas gdy 


chciałoby się niem delektować jak czara, 
nanelniona mrożonym szamponem, sączyć 
kroplę za kronlą. a nie tak jak ja — jed- 
nym haustem. O ile jepszym jest twój lo 

— O nie, niesteły. nie jest on dla mnie 
tak łaskaw, jak sadzisz, I dla mnie posiada 
an w zanadrzu mnóstwo niespodzianek... „4 
każdy z twoich poprzedników przyczynił 
się do wielu moich trosk i zaryzoł, które 
jednak nie moon mnie złamać, bo jestem 
wieczny, jestem trirały, bo nazywam się... 

— Nie wypowiadaj tego słowa, które jest 
równoznaczne z końcem mojego irwanla. 
nie przypominaj mi o tem. że wszystka co 
słare, zniszczone. niepotrzebne — musi zgi- 
naé, zniszczeć. by móc ułatwić i dać pod- 
stawe dna powstania czegoś nowego, mlade- 
go. pełnego sił. Nie przypominaj mi e t2m, 
ie już za drzwiami słoi mój nastenca i eze- 
ka tylko na twoje skinienie. by to rado- 
nych nodskolkach wkroczyć na przygoła 
wany dlań tron.. by przeżyć te kilkanaście 
miesięcy-chwił i zapaść potem tak, „jak 
setki jena nonrzudników w wieczność. 

— Nie powinieneś narzekać na swe prze- 
znaczenie i bindać nad dola tych, kiórzy o- 
degrawszy swają role. zwalnirni przeze 
mnie ze swych ohowiozków i przeknzawszy 
je swoim nastencom — z których ostatni je- 
steg ty — odeszli stod. Nie zapominaj o 
tem. że pełnicie szczułna službe. że jesteście 
ogniwami wieczności i trwania wszech- 
świata. 

— Dla ciebie jest to zabawka, miłą roz- 
rywką. gdy łączysz nas niby ogniwa tañ- 
cucha w nierozerwalną całość, gdy z w30- 
kości spoglądasz na nas — szary Hum. 

— Maszę racje. Frzyplądam sle temu, co 
polraficie zdziałać, ezom zapiszecie się w 
mojej odwiecznej księdze. Bo trzeba ci wi2- 
dzić, że wielu jest wśród was, którzy 2a- 
Pisani są lam złutemi głoskami. klórzy zo- 


stare dla swoich następców rozpoczęte e- 
pokowe prace, kłórzn zapaczalkowali nowe 
ery, którzy obdarzyli ludzkość nieśmiertel- 
nemi dziełami szłuki, tworzyli nowe style. 
Szaty ieh mienitu sie zlolem, bieta i purpu- 
ra, pedzili na luradrunich, | ciagninnych 
przvż rozszałałe rumaki, niho defilowal 
wśród Humów m nozłacistej karocy. Bui 
tinni. którzy walczułł za świete sprawny. zn 
wolność wiary i ludów, lub tacy, którzy 
pławili sie we kruh.. 

— A jakimże ja byłem? 

— Widzisz, tecoin niechęć i nesymizm wi 
mływaja z poczucia niepewności. Nie wiesz 
czy okres twojego trwania w należyty wi 
korzyslaleś snasób, czy, to. co zostawiasz De 
dziom te snuściźnie. bedzie dla nich źró- 
dleom radości i wesela, smutku czy rozpoczy 
życia. czy — śmierci 

— Muszę na swoje usprawirdliwienie do 
dać, że kontynuuje tylko pracę rozpoczęła 
przez mego poprzednika. 

— 1 na tem wlaśnie polega twój bład. No 
drzwiach. przez które wkraczącie corocznie 
1% nowe życie. powinien bué navis „bezkru 
tyczne naśladownictwo wzbronione Pe 
przednik twój zapnezafkowal czasu wojny i 
zniszczenia. rozpełał wszystkie złe moce i 
rozsznłała się burza nad światem. I ty przyj- 
erlłeś z jego piętnem na świał. Pluca two- 
yy zniszczone i ady dech twój owiona? 
świał, zamieralo nod nim żucie, serce iw: 
bilo nierówno z lcku o tusince ludzkich 
istnień, a krew twa niespokojna bu 
wszędzie terzenia. 

Lecz teraz żegnaj — kres twój nadchodzi. 

1 przyjaciel mój, Czas, pożegnał się ze 
Starum Rokiem, by wyjść na powitanie je- 
ga nasięncy — Nawego Roku. A ja. i 
zwykle, poszedlem dalej swoim torem — bo 
jestem Życie. 

1. 


S 


Z bohaterskiego tenora — 
śpiewaklem ulicznym. 


Madryt, stoliea Hiszpanii, znanym jest 
z tego, że liczni muzykanci i śpiewacy po- 
pisuja sie na ulicach. Powszechna uwagę 
obcych zwracał przed kilku laty stary już 
mężczyzna, który odtwarzał na bocznych 
ulirzkach i spokojnych placach Madrytu 
ludowe pioseuki hiszpańskie. akompaniu- 
iae sobie do śpiewu na gitarze, 

Artystyczna jego gra na gitarze i poczte 
vie piekna, z iakiem odtwarzał melancha- 
lijne pieśni andaluzyjskie, przykuwały do 
miejsca muzykalaych, przechodniów, któ- 
rzy nieraz, zapominając o swych, intere- 
sach. przez ezas dłuższy przysłuchiwali się 
zrze i śpiewowi starego épiewaka ulicz- 
nego. 

Starzec. który w ten sposób zarabiał na 
życie byľ niegdyś jednym z najznakamit- 
szych tenorów Hiszpanii i wówczas E 
gdy podróże artystyczne za Ocean byly 
jeszeze rzadkością, zbierał laury na sce- 
nach amerykn y 

„El Machuelo", jak gn zwali. był Jednym 
z pierwszych śpiewaków, którego głos u- 
wisczniano na nmłytach uramołonawych. 
Wskutek nieszczęśliwych apekulacyj, El 
Machuelo stracił caly swój majatek. które- 
gn nie był już w stanie odzyskać, gdyż je- 
dnocześnia i glos zaczął go zawodzić. 
Wkańcu wiec nie znajdując już zarobku, 
ani jako śpiewak operowy. ani też estrado- 
wy. daszedł do znpelnej nędzy. 3 

Wówczas zabrał swą ulubiona gitarę i 
aby żyć wyruszył ną ulicę Madrytu. 

El Machuelo jednak nie rozpaczał, Z hu- 
morem przyjmował los, jaki mu przypadł 
w udziale i czesto oświadezał. że jest bar- 
dzo szczęśliwy z lego, resztkami swego 
głosu maże sie uirzymać. zamiast spędzać 
resztę życia w przytulku dla ubogich. 


Co piszą inni: 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 8. Niedziela, 12 stycznia 1941. 


Zakulisowe walki o wpływy. 


Kraków, 11 stycznia. 

Dalsze artykuly części obecnej prasy pol- 
skiej, której pierwszą serję Streścilismy 
w dniu wczorajszym, dotyczą stosunków, 
panujących w b. generalieji. Ciekawem jest. 
że autor tych artykułów. kryjący się pod 
pseudonimem Henryk Zrąb, 

zaczepił na pierwszem mlajscu generała 

Sosnkowskisga. 


Ominia społeczna widziała w osobie gene- 
rala Sosnkowskiego człowieka, który usi 
łował zachować dobrą o munduru ofi- 
cerskiego i że w tym zakresie posunął się 
nawet do zamachu samohójczego w maju 
1926 r. 

Innego zdania jest jednak p. Henryk 
Zrąb. Twierdzi om, na podstawie relai 
oficerów legjonowych, że gen. Sosnkowski 
nie umiał dowodzić armią, że całe swoje 
wyszkolenie zawdzięcza armji austrjac 
gdzie nauczył się jadynia, jak nie nalsży 
dowodzić. Miał go cechować brak odwagi 
osobistej, a na stanowisku szefa sztabu — 
brak iniejatywy. 

Pewnego rodzaju zagadkę stanowi wy- 
jazd gen. Sosnkowskiego wraz z maraz. 
Piłsudskim do Magdeburga. gdyż zdamiem 
Henryka Zrąba 


Podczas wojny holszewiekiej Sosnkowski 


„Zajał m, stanowisko 
ale armii 


> boju, 


mia ta Mekk decydującą badaj rolę. 

Po wojnie Sosnkowski przyjął sobie za 
zasadę lawirowamie między obnzami i par- 
tjami, przyczem starał 
stepować, aby nikomu się nie narazi 


Mial on symnatyzować zawsze z żydami, 


x których wieln uważało sie za jego osobi 
stych przyjaciół, Zewnetrzmym dowodem 
tej sympatji był konflikt miedzy żydem — 
szefem departamentu sprawiedliwości M. 
S. Wojsk, plk. Mareschem a wiceministrem 

Głuchawskim. w wyniku którego ten 
tni muslał Marascha nrzenrasić na żą- 
tanie gan. Sosnkowskiegn. 

Cześć oninii była skłonna do RE 
zen. Sosnkowskiego za nasteper marsz Pil- 
sndskiego. Zdaniem jednak p. Zraba. Mar- 
szajek nie naznaczył swego nastęney, a w 
adnym wypadku nastenca tym nie nazna 
snkowskiezo, znając słabe 
jego charakteru. 
śmierci mmrsz. Piłsudskiego mupa a 
ficerów z generałami Krajewskim i Szy- 
lingiem na czele, 


proponowała gan. Sosnkowskiamu 
dokonanie zamachu stanu, 


mając dość skorumnawanych rządów kli- 
ki pani prezydentowej. ale Sosnkowski po- 
stanowił czekać. Nie bv) zdolny do czynu i 
wolał obserwować dalszy rozwój wypad- 
ków, dopuszczajac do tego, że Ślawoi- 
Składkowski reżyserował swój plan zrn- 
hienia z Rydza-Śmizlera bohatera narado- 
wegn i gonialnego wodza. 

Jak twierdzi n. Zrąb, wypadki mogłyby 
się potoczyć inną koleia. zdyby nie to, tej 
nanie Sasnkowska  Składkawska żywiły 
do siehle żywiołową nienawiść, datujacą 
jeszezn z przed latv. Ńkdadkowska wyl 
rzystywała pyzycję swego męża, aby naro- 
liżownó wszelkie zakusy wysunięcin Snsn- 
kowskiezo na pierwszy vlan. A panieważ 
Spsmkowski ze swej strony unikał wszel- 
kiej rozprawy ze Śmiglym. wiec nie no- 
zostawała mu mie innego, jak tylka uba- 
Jewać nad usnwaniem jego osoby w cień. 

Gorvcz, wynikaiaca z takiego uktadn ato 
sunków, przejawiła sie tylko raz. kiedy 
zen. Sosnkowslri miał wezwać wienministra 
nświaty plk. Blrszyńs iego i bió mu a- 
wanfure o to, iż w nadreczniku szkolnym, 
zawierniącym onowiadania dla młodzieży 
»zknlnej nie było wsnomniane ani slowem 
o działalności gen. Sosnkowskiema. pad 
czas gdy szeroka opisano bohaterskie czy- 
ny Śmigłegn, 


Zkolei p. Zrah zajal się 
osobą b. premjera gen. Sławoj- 
Składkowskiego. 


W czasach legjonowych Składkowski miał 
sie odznaczać Iizusastwem i krzykactwem. 
Uważał się on za „zaufanego” żołnierza 
marszałka Pilsudskiego. ca mu nle prze- 
szkadzało robić dobrych interesów. Tak 
więc n. Zrąh przytacza sprawe wydania 
dzieł marszałka Pilsudskiego. Opól sądził, 
zę Pilsudski zarobił na tem wydaniu mają- 
tek, w rzeczywistości jednak jego dochód 
miał wynmosie jedynie tysiecy złotych. 
podezas gdy 

aen. Składkowski pobral 449 tysięcy 

złotych, z których nie wyliczył sią. 


Ulubionem zajęciem Skladkowskiego by- 
lo fahrykawanie legend doakała osoby Ry 
dra-Śmigłego. Jemu zawdzicezamy pamię: 
ny okolmk o Rydzu $mgłym. jako drugiej 
po prezydencie, osobie w państwie. A ak- 
ĉn tei pomagali Skladkowskiemu majoro- 
wie Otton Laskowski i Wacław Lipiński. 

Temu fałszowanm historji 


i dlatego Sławoi wypowiedział mu walką 
na śmierć i życis. Wielką role odegrała 
przytem pani Skladkowska, która nienawi- 
dziła Sławka z całej duszy, widząc w nim 
meren dla swej własnej pozy- 


“Jak wiadomo była ona paryską żydów- 
ką. nie umiejąca mówić po polsku. Spro 


Pa śmierci marszałka Piłsudskiego zan- 
Jazło się wielu „kontynuatorów“ jego idei, 
których jedynym celem było zrobienie do 
brego interesu. Doszli oni szybko do poro- 
zamienia między sobą i porozdziolali role. 
Jedynie Sławek nle chciał brać 
w tej tragikomedji I dlatego postanawiona 
ga wykończyć. Byl om uez m, pracow 
tym, ale i nieporadnym i dlatego nie mógł 
pon licznej gruny swych przeciwni- 

ów. 

Wyrzucona ga poza nawlas życia poll- 
tycznego i społecznego, ignorawana przy 
każdej okazji, szykanowano. Ale jego bez- 
kompromisowy charakter nie godził się na 
żadne łajdactwą i oszustwa. Zwałczał on 
politykę zagraniczną Becka, twierdząc, że 
Beck daleko odbiegł od wskazań murszał- 
hka Pilsudskiego, mimo, ża powołuje się na 
niego przy każdej okazj 
szykanowano Sławka w coraz dotkliwsz 
mnosób, m. in. nie wynłacano mu emerytu- 
ry przez przeszla rak, tlnmacząc się ko- 
uiecznością dokonania pewnych obliczeń. 

Pomimo tych szykan 


Slawak poderwał się jeszcze raz, 
raz ostatni da akcji. 


E Polski 
rozstrzygnięcia zaiargu z z EC z bro- 
nią w ręku. Sławek dumagał się ustąpia 
nla rządu i wskazywał na możliwość za 
żegnanla sporu z Rzeszą w drodze bezpo. 
średnich pertraktacyj, przyczem powolywał 
się na daleka idąca przyrzeczenia ze stany 
włoskiej, które jakoby w lutym 1939 miai 
maczynić w Warszawie hrabia Ciana. 

Po otrzymania tego listu Rydz śmiglły 
wpadł wa wścieklość, uważając list Slaw- 
ka za obrazę jego, jako dyktatora, naczel 


nego wodzą i gemjalnego stratega. Do 
Sławka wysłał an szefa inspekcji, plk 
Strzeleckiego, który oświmdłożył Slawkowi 
w ostrych slowach, że Śmiały listu tego 
nie przyjął do wiadomc i ostrzega ga 


Ford na nowych drogach przemysłu. 


Nowy Jork, 10 stycznia. Pewnego razu, 
działa się to niedawno temu. można było 
w jednym z garażów olbrzymich zakladów 
przemysłowych Henryka Forda zaohser- 
wować dziwną scenę: ato znany amerykań- 
ski inilioner uderza! z całej silv potężną 


sprzeciwiał sią Walery Sławek 


Sławek był solą w oku całej klik 


je EA WORK naczeliego wadzi 
rzonych, marsz. Zocha) Który widzimy pa prawej stronie wśród drzew. 


wadzała ona rozmaite „siły artystyczne” 

Francji, m. in. Mistinguet, Józefinę Rake 
Lucienne Boyer itd, a przy tej sposobna- 
ści zarahiali krociawe sumy żydowscy 0r- 
ganizatorzy tych Imprez. Ona też wiracała 
aie do rządów swego małżonka, udzielała 
awansów. pozwoleń, urlopów i nagan. 


przed podejmawaniem jakiejkolwiek akcji. 

Grożona Slawkowi zrobieniem z niego 
agenta Berlina i hitlerowskiego najemni- 
ka. Szef oddziału II sztabu. pik. Smoleń- 
ski i jego zaslępca plk. Banach odwiedzili 
Sławka na kilka dni przed jego śmiercią 
i powiadomili go, że posiadają możność 
skomgramitowania ga. Zażadano. aby pod- 
pisał liat hołdowniczy do Rydza, ale Sła- 
wek kategorycznie odmówił. 

Sławek w odpowiedzi na tę nagonkę udał 
się da Składkowskiego, 


domagając sią ułatwienia mu FEZNIOWY 
z prezydentem Mościckim. 


Ranek pragnął przekonać Mośc jek iego, że 
Połska nie może się ważyć na wojnę z 
Niemcami. 

Skladkowski triumfował, widząc swego 
wroga tak dalece poniżonego. ale z łatwo 
zrozumiałych powodów nie mógł dopuścić 
do rozmowy Sławka z Mościekim. Gdyby 
ta rozmowa doszła do skutku. wówczas wy- 
szłoby na jaw, że władza wojskowe nie zro- 
biły właściwie nic w ciagu ostabnich 11 lat, 

Mając pelna satystakcję, Składkowski o- 
biecał Sławkowi nawiązanie porozumienia 
z Mościekim. ale już na drogi dzień, 3 kwie. 
tnia 1939 r, odpisał mu, że 


Mościcki nia widzi potrzeby rozmawiania 
za Sławkiem, 


a równocześnie Składkowski zwraca mu u 
wage, że dalsze zajmowanie się polityką 
pociągnie za sobą ostrą reakcję ze stromy 
rządu. 

Sławek próbował porozumieć się ze swym 
dawnym przyjacielem. marszałkiem senatu 
Prystorem, ale i ten nle chciał z nim mó- 


wic. To zadecydowało o dalszem posunię- 
cia Sławka. W dn. 3 kwietnia 1989 r. wie- 
czorem 


Walery Sławek odebral sabie życie. 
Rursowały poglosk Slawek nie popet 


nl samakójstwa. Możliwe, że kied 
dą na jaw bliższe jeszcze okol 
śmierci Sławka, być może, że wówczas 0 


każe się, czy to samobójstwo nio bylo wla- 
ściwie zabójstwem. 


Cj hano lm dyszą 


siekierą w tylną część auta. obserwując 7 
napięciem skutek swoieh razów. Okazalo 
się. że w ten brutalny sposób traktowane 
auto bułn jednem z aut zbudowanych z 
nowego materjału, który wkrótce może 
przyniesie w automobilowym i wogóle w 
wszelkim przemyśle zasadnicze i zupelnie 
miespodziewane zmiany. Auta to zbudowa- 


W lesie pod Compiegne. 


mu su 


znaczące m 
armij sprzy 


na nie ze stali, ale 2 radzaju mięszanki gu- 
my, która odznacza 
jest znacznie twarı 
natomiast od niej lżejsza, u pół raza ta 
Sza, a przedewszystkiem elastyczna. Jeżeli 
więe auto najedzie na latarnie, to nie do- 
chodzi do katastrofy, lecz auto odskakuje 
ad latarni, jak piłka od ziemi i kończy się 
na małym wstrząsie. Już teraz pracują fa- 
bryki Forda z calym impetem przygotowu- 
jac tysiące plyt z tego dziwnego aliażu gu- 
my i innych materjałów i jak twierdzą 
dziennikarze amerykańsy. już za dwa lub 
trzy lata będzie mógł Ford produkować se- 
ryjnie tysiące aut z tego nowego materiałn. 
Jak sporządza się ten nawy materjal? 
Wchodzi w skład Jega zarówna guma, lak 
dibra celulazawa, Jak różne żywice, a paza- 
iem bawełna, saja i kilka innych składni- 
ków. Wynalaztą tego materjalu jest che- 
mik Robert Bayer, ktárega Henryk Ford 
poznał jako 16-letniega chłopca przed 15-tu 
laty podczas swegn przypadkowego pobytu 
w restauracji jego ajra. Ford, znający się 
na ludziach; zaraz zauważył, że chłopak ma 
wielkie zdolności w zakresie chemii i że 
warto go d f. Wziął go więc ze 
saba i oddał do swojej szkoły „Ford Trade 
School“, to jest szkoły handlowej. Następ- 
nie „Bayer keztateil sią w zakrosią chom, 


um. Z Bayerem współpracuje 22 
stentów, a labaratarjum wyposażona 
| nie potrzeba tega chyba dodawać, wa 
wszystkie najkardziej nowoczesne urządza 
nia i każda zachcianka naukowa kierawni- 
ka labaratorjum za nia sią natychmiast 
w rzeczywistnóć, Najpierw pracowal Boyar 
nad praktycznem zużytkowaniem saji, z 
której starał sie wydohyć smary, syntety- 
czną welnę i laki izolujące. niej zajął 
się wyłącznie obmyślaniem właśnie owego 
tajemniczego materiału, z którego w przy* 
szłości mają być sporządzone anta. Qbh- 
czono, że na sporządzenie miljona „Far. 
dów" potrzeba 100.000 bel bawelny, 500.000 
buszli pszenicy, 500.000 buszli kukurydzy, a 
sze ilości skór. słoniny, kie: 
ju, smoły i lnu, a pozatem korku, gumy i 
innych, 

Chociaż produkcja ant z nowego mate- 
riału pozostaje w danej chwili jeszcze w 
dziedzinie prób. to już dzisiaj cały prze” 

stalowy Stanów Zjednoczonych po- 
ie się martwi tą przyszłą konkuren- 
„gdyż w danym razie stal rzeczywiścia 
straciłaby poważnie na wartości. Najbliż: 
mae czasy pokażą, jak dalece Ford. zdoła 
rozwiązać to wdzięczne i niezwykłe cieka- 
we zagadnienie. 


Zwolennicy de Gaula przed sądem. 


Zurych, 11 stycznia. Przed najwyższym 
trybunałem stanu, który swaje posiedze- 
nia rozpoczął w miejscowości Gannat zja: 

wił się szereg oficerów francuskich, którzy 
SB eni są o współdziałanie z gen. do 
Gaulle. 

Ea tym zarzuca się, że rozwinęli 
s ma rzecz de Gaulla 
ia t 


w Daka 
ko kraju n . Rozprawa sądowa 
przeciwko oficerom jest odpowiedzią mať- 
szałka Petain na groźbę de Ganlla, który 
| że każe rozstrzelać wziętych 
w Libreville przez oddziały wojskowe płk. 
de Larminat zakladników w osobach ar- 
cybisknpa Gabonu, gen. 'letu i gubernato- 
ra Gabonu. 
Sąd bedzie 


„rozpatrywał oskarżenia 
przeciwko of a jednostkowo. Dekret, 
mianujący najw: ten sąd, przewiduje, 
że oskarżeni nie będą mogli po wydaniu 
wyroku złożyć apelac, wyrok ma być 


wykonany w. prze godzin. Sąd 
wojenny składa się aficerów i 
dwóch przedstawicieli GE cywilnych. 


Ustalenie majątku narodowego 
w Słowacji. 


(=) Brtyslawa, 11 
lania żydowskiego ma 
7 kazała, że 5 


yeznia. Akeja usta- 
k Słowacji 


é 8.15 miljardów koron, ea stanowi nic- 


Jul polowe narodowega majątku słowae- 
kiego. 

Podkreślić należy, że cyfry te opierają 
się na dobrowolnych zeznaniach. sklada- 


nych przez żydów. przyczem dotychezas 
nie nastapilo szczegółowe badanie t. da 

nych. Okolo 40.060 żydów pndało się jako" 
mie posiadających żadnego majątku: 


żołnierzom nie wolno należeć 
do partj 


Nowy York. 11 stycznia. Meksykańskia 
ministerstwo wojny wydała rozporządzenie; 
zakazujące wszystkim żolnierzom czynnej 
slużby należenia do partii. 


Japonja wzmacnia swoją obronę 
powietrzna. 


Tokio, 11 stycznia. Na posiedzeniu 
gabinetu w piątek uchwalono jednogłośnie 
na podstawie sprawazdania ministra wajny 
generała Foja wzmocnić obronę pawietrz- 
ną Japonji. Dowództwo sił zbrojnych wy- 
procowało już program w sprawie nzupel- 
nienia i wzmocnienia lotnictwa R: 
Rząd japoński uchwalił następnie wst 
wić przedlożenie dowództwa sil zbrojnych 
w ramy planu mobilizacyjnego na rok 
1341, jako program niecierpiący zwłoki, 


Genewa, 11 stycznia. Brytyjski autar 
wajskawy, general-major Fuller, znany w 
cale] Anglli z powodu otwartości swoich 
pogladów, pisze na lamach „Sunday Pleto. 
ral" m i. ea nastęnuja: 

„Czy w zeszłym roku o tym czasie byliś- 
my przygotowani na wypadki nadchodzą 
«ej wiosny? Bynajmniej, ponieważ zamiast 
patrzeć jasno na sytuację, większą część 
naszego czasu traciliśmy na obrzucanie ua- 
szego nieprzyjaciela obelgami i dyskuio- 
wanie, co zrobimy, jeżeli -wygramy wojnę. 

Od końca pażd ika 1939 do kwietnia 
1940 r. debatowaliśmy na lemat „szatań- 
skiego ducha nazi |". Jeszcze ua pięć dni 
przed rozpoczeciem przez Hitlera wojny 
hlyskawicznej w Norwegii mówiona nam, 
że „snóżnił się an na omnibus”. A jeszcze 
w dwa dni później onowiadanu, że „system 
nazistuwski zaczyna już pękać", 

Jeżeli będziemy obecnej zimy powtarzać 
takie metady, nasza przyszłość będzie rze- 
czywiście czarna. Polóżmy więc sobie na 
czola mokry kompres, aby ochłodzić nasze 
glowy i bez względu na nieprzyjemna na 
tumcję zbadajmy ją beznamiętnie i 
y., zanim postanowimy. co mamy 


Fuller oświadcza następnie, że wszelkie- 
mi możliwemi środkami 


należy skłanić spaleczeństwo do darzenla 
rzadu zaufaniem, 


gdyż zauľanie stanowi podstawę zarówno 
nurodownj, jak i wojskowej dyscypliny. 
„Czy zrobiono coś w tym kiernnkut, Si 
dząqc po nieustannej krytyce w prasie, wy- 
rażam eo d 


nasi politycy, wątpii 
uły odniesione do naj- 


„Drugim punktem. jaki należy mieć na 
uwadze, jest nasze Imperjum, pokrywające 
niemal czwarta część kuli ziemskiej, a któ- 
re stanowi dla naszych wragów (zarówno 
dla ohecnych. M i dla ewentualnych Z 

padaka. .. amakow toy je! 

UoJyżzteśna fętnioł na wiezie LO bele 

okazali po sobie naimniejszą oznakę za- 
amania. wówczas musimy się liczyć z tem, 
że niezwłocznie poczną się koło nas gr 
madzić głodne narody. Takiej oznaki zbli- 
żajncego się załamania nie walna nam 
zdradzić pod żadnym warunkiem, Musimy 
mlać sukces, calkiam obojetnie gdzie; suk- 
ces obliczony nn wrażenie i a dramatyo 
nem napięciu, nrzyczem wcale nie jest po- 
RSE, że musi to być sukces decydu- 
jay 

Zkolai Fuller podkreśla 


doniosłość podstaw gospodarczych 
walny. 


Naszą słabą stroną w obecnej wojnie jest 
to, że wskutek naszego niedlalstwa w kie- 
runku wytwarząnia środków żywności we 
własnym zakresie, przez długi szereg lat 
hyllimy zmuszeni Impartować za setki ml- 
Ilonów tuntów, co musimy pokrywać ko- 
szlem naszego wywozu i naszych inwesty- 
cyj zamorskich. 

„ Jeżeli nie zdołamy utrzymać tego radza- 
ju wymiany i jeżeli będziemy zmuszeni do 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 8. Niedziela, 19 stycznia ff, 


Generał anśiciski przestrzeda 
przed optymizmem. 


wysprzedaży tych inwestycyj, wówczas ja- 
snem jest, że ceny środków żywności za- 
czną iść w górę. O ile ten wzrost cen nie 
zostanie zatrzymany, wówczas możemy 
dojść do takiej sytuacji, kiedy ceny nzy- 
skają poziom nieosięgalny dla naszych ki 
szeni, lub co w gruncie rzeczy, będzie 
takiem samem złem, eksporlerzy środków 
żywności admówią sprzedania nam tzego- 
kolwiek. W jednym i drugim wypadku za- 
łamanie luh klęska wygłodzenia będą pe- 
wne. Jest to zupelnie zroznmiałe, ponieważ 
eksporterzy środków żywności są kupcami, 
a nie filantropami. 


Podczas kiedy my prowadzimy wojnę. 
Amerykanie będą za nią płacili. Jeżeli po 
ostatniej wojnie nie byliśmy w stanie za- 
placić naszych długów w Stanach Zjedno- 
czonych w wysokości jednego miljarda 
funtów. to czy będziemy w stanie zapłacić 
po zakończeniu obecnej wojny długi, wy- 
nosząca conajmniej dziesięć razy tyle? 
Czy Araerykanie przyjmą na siebie takie 
ryzykof Jeżeli tak, to dobrze; ale jeżeli 
nie, to co wtedy?" 

Na temat sytuacji gospodarczej mo- 
carstw osi wypowiada sie Fuller z zadzi 
wiającą szczerością: „Może nie mam racji, 
ale co do mnie, to nie sądze, aby słabym 
punktem w siłe zbrojnej naszego wroga 
były kwestje gospodarcze. Zdaje mi się, że 
jego sytuacja żywnościowa jest w każdym 
razie lepśza, niż naszą. Niewątpliwie ma 


| un szazupłe zannsy pewnych surowców, Ala 
posiata an tak wielkia obszary, na których 
| może Je eksplaałować, że Jest w stanie z 
|niezmuiejczoną siłą kontynuować atak 
gosnodarczy nrzeciwka wysple brytyjskiej. 

Jeżeii Niemcom nda się powiększyć ko- 
szla importu środków żywności do naszego 
kraja z 400 mi iljonó 
e — co zdaje się inż im się uda- 
lo — wówczas wygrali oni „bitwę“. Mimo, 
że nie zginąłby ani jeden człowiek, to ìed- 
nak nasze straty finanaowe wyniosą 100 
miłjonów funtów. 

Jeżeli zaś zdołają oni tę cyfrę podwoić 
albo nawet potroić, wówczas wprawdzie 
nasze siły żywotne nie zostaną wyczerpane, 
ale nasze siły pienięzne będą skazane na 
pawolny upływ krwi. 

Waga każdego zatopionego okrętu i każ 
dego ataku powietrznego jest większa, ni: 
zwykła szkoda materjalna lub strata czasu 
pracy", 

Następnie Fuller przechodzi do 


omawiania hrytyjskich problemów 
strategicznych. 


„Brakowało nam i brakuje do dnia dzisieję 
szego jeszcze jakiegoś strategicznego umy* 
slu, czy organu, któryby ujmował wojnę, 
jako jedną całość. Jesteśmy głównia mo- 
carstwem morskiem, a podczas pierwszych 
ośmiu y wajny wmawlallémy sobis, 


Że trzeba tylko siedzieć spokojnie | ogranl- 


BAL, że blokada będzie jednozna- 
czna z nieuniknionem załamaniem się Nie- 
mieo oraz wierzyliśmy, że czas pracuje dla 
nas. A jaki był skutek tego? Załamanie 
się — ale nia Niemiec, lecz Francji. 

Dzisiaj, przynajmniej niektórzy z paśrod 
nas, popadają w podobny błąd, wmawiając 
w siebie, že wszystka, ca należy czynić o- 
qranicza da budowania samolotów aż 
do osiągnięcia przez nas przewagi produk- 
cyjnej, aby następnie zmieść Niemcy z ma- 
ny świata. Tymczasem wobec faktu, że 
Niemcy mnją dziś pod swoją kontrolą co- 
najmniej 3/4 fabryk europejskich, czy mo- 
żliwe jest zdobycie przewagi pomimo 
wszelkiej pomocy ameryknńskiejł Spo- 
dziewam się tego, ale nia widzę powodu 
dlaczagohy to stać się musiało. f 

Pozatem Niemcy, mimo wysokiego w 
każdym razie poziomu naszej produkcji. 
posiadają lepszą strategiczną pozycję da 
walki powletrzne] przeciwka nam, niż my 
przeciwka Niemcom. Niemcy. DEN doko- 
nywać koncentrycznych ataków homba- 
wych na nasz kraj od Bergen aż da Brestu. 
Nusze ośrodki przemysłowa są skoncentro- 
wane na jednej siosunkawo niewielkiej 
wyspie į łatwo do nich dotrzeć z lotnisk 
nadbrzeżnych, natomiast ośrodki przemy- 
słowe Niemiec są rozmieszczone w dalekim 
promieniu od siebie i położne są od nas w 
znacznej odległości, i 

Te jedynie fakty powinny nas skłonić da 
pewnego krytycyzmu odnośnie da poklada- 
nia zbyt wielkiego zaufania w lotnictwie, 
Jaka |edynega środka mogącego przynieść 
zwycięstwa w wajni 

Zupełnie jasnem jest, ze nasza ATMJA BA- 
ma także jej mie może wygrać. Czystem 
szaleństwem byłoby usiłowanie natarcia i 
pobicia armii niemieckiej na jakimkolwiek 
terenie w Furopie zachodniej, powiedzmy 
w Niemczech lub we Francji, w Beleji lub 


Holandji, ponieważ nie mamy żadnych 
gwarancyj, że na takim terenie zdołamy 
k zewago nit bojowych". 


Zakaz strajków w Stanach Zjedn. 


Sztokholm, 11 stycznia. Według donie- 
sień „New York Times", Roosevelt powie- 
rzył burmistrzowi Nawego Jorku, żydówi 
z pochodzenia, Lapuardia, szczególne zada- 
nle, a mianowicie nadzór | ujednolicenie 
dozhrajenia, Laguardia ma hyć łącznikiem 
między Hoasevcitem a instancjami adpo- 
wiedzialnemi za zbrojenia. 

W wydziale flotowym kongresa rozważa 
się obecnie metody zakazu strajków, skut- 
kiem których program rozbudowy zbrajeń 
mógłby ucierpieć, Przewodniczący wydzia- 
ła Vinson oświadczył, że strajki muszą być 
zakazane, aby program ten był w zadawa 
lniący sposób przeprowadzony. Problem 
wydania zakazu strajków stał się 
aktualnym, z pawodu gyrożby wybuchu 
strajku w fabryce motarów samolotowych 
na Lang Island. 

Według szwedzkich doniesień, amerykań- 
skia koln finansowe rozważają plany. w 
Jaki spasók przynalmniej część kosztów 
dostarczanego Angi]i sprzętu wajennega 
zastać uratowana. Jeden z proje- 
któw idzie w tym kierunku, aby Anglja, 
jako rewanż za dostarczaną obeenie po- 
inne, zobowiązała sle dostarczyć Stanom 
Zjednoczonym równej m y, jeśli Stan 
kiedykolwiek kędą zmu a prowadzić 


SA 

Wedlug innego prujektu. Anglja mialaby 
być zobowiązaną da dastarczania surow- 
ców za materjal wałenny. Istnieje jednak 
przekonanie, że Anglicy najchętniej sprze- 
dawaliby swojo surowce za gotówkę, pod- 


czas gdy sprzęt wojenny chcieliby dosia- 
wać na kredyt Według szwedzkiego donie- 
genia z Waszyngtonu, Roosevelt ma nie- 
bawem ograniczyć licencje na eksport mie- 
dzi i dostawy z Ameryki do imperjum bry- 
tyjskiego. 


Pięć miljonów bezrobotnych 


w Stanach Zjednoczonych. 


(=) Nowy Jork, 11 stycznia. Wedlug do- 
nla z Waszyngtonu, oceniają władze, 
na podstawia ch spisu lud- 
konanega w roku ubległym, liczbą 
bezrobotnych w Słanach Zjednoczonych 
na 5,1 mlljonów. l s 
Jak wiadomo, mówiono dotychczas, iz 
liczba bezrobotnych waha sią pomiędzy 
10—11] miljonami, Publikując nową, zmniej- 
mong cyfrę bezrobotnych, ma się przypu- 
szczfimie na celu poparcie rzekomo skutecz. 
nej polityki socjalnej, uprawianej przez 
prezydenta Rooselveltu, bowiem, jak infor- 
mują miarodajne czynniki amerykańskie, 
posługiwano sie w tych obliczeniach da- 
nemi przeciętnemi, opierającerm się prze 
ważnie na cyfrach wy) owych, 
Podająe do wiadomości nowe dane, doty- 
czące bezrobocia, władze miały na celu 
zwrócenie uwagi na fakt, iż liczni obywa- 
tele Stanów Zjednoczonych, pohierający 
zasiłki z bezrobocia, nia wypełnili należy- 
cie blankietów, służących do statystyki api- 
su ludności. W każdym razie wyrażana 
w Stanach Zjednoczonych wielkie zdziwie- 


nie z powadn opublikowania nowych 
nych o stanie bezrobocia, które są znacznie 
niższe, niż je dolychozas podowano. 


Tydzień 40-godz, w U.S.A. skasowany! 


Waszyngton, 11 stycznin. Hząd Stanów 
Zjednaczanych rozpurządził ostatnio znie- 
zlenie f-godzinnega dnia pracy i 40:go- 
dzinnego tygodnia pracy w zakresie prac 
budowlanych przeprawadzanych na tery- 
torjach wydzierżawionych ad iej 


Brytanji am stworzenia wajskowych 
punktów anarcla. 5 
Rozporządzenie to zostało podpisane 


przez prezydenta Roosevelta w dniu 31 


grudnia. 


Ameryk. lotnictwo potrzebuje jeszcze 
18 miesięcy na dozbrojenie. 


(~) Waszyngton, 11 stycznia. Wedlug fd» 
niesienia korespondenta | dziennika „New 
York Times" w Waszyngtonie oświadc: PA 
mial dowódca zmerykańskiego lotnictwa 
wojennego admirał Tayor w przemówieniu 
wygłoszonem na komisji dla spraw mary- 
narki, że nie będzie rzeczą możliwą wyko- 
nanie przed mpływem 18 miesięcy konie- 
cznej dla amerykańskiego lotnictwa liczby 
motorów lotniczych. 


Wypadek kolejowy koło Verony. 


(=) Madjolan, 11 stycznia. Na dworcu 
kolejowym w Nog: kato Verony adzi. 
nach nocnych pocląg osobowy, przejożdź. 
jac przez dworzec, atari alą o pociąg towa- 
nowy, nadchodzący z Bolonji, Wskutek te- 
ga wypadku 2 nsaby zastały zabite, a 32 
odniosły rany, częściowa clążki 


JERZY RACKI. 


srzały w podziemiu 


Byla to długa podłużna hala. Kolo lady 
sklepowej było jeszeze dość jasno, ale ką- 
ty tonęly w ciemnościach. Przy stołach, 
pokrytych poplamionemi obrnsami, sie- 
działo mieszane towarzystwo. Robert ma- 
chinalnie ściągnął kapelusz z głowy 
i usiadł ciężko na stołku przy stole. Zda- 
wal sobie sprawę z tego, że trzeba będzie 
coš zamówić, że nie można siedzieć w lo- 
kalu przy pustym stoliku, ale nie miał 
na tyłe siły woli, aby zmusić się do za- 
wołania na kelnera. 

Dopiero po chwili rzucił okiem w hok 
i dojrzał, że przy jego stoliku siedzi ja- 
kis jegomość „pod dobrą datą". 

— Sluga, sługa! — mówił nieznajomy 
głosem pijaekim, przerywanym czkaw- 
ką. — Zdaje mi się, że ja pana gdzieś już 
widziałem. Moje uszanowanie. Musi się 
pun dzisiaj ze mną napić. 

Rohert przypatrzył sią nieznajomemu. 
Widział go po raz pierwszy. Cóż jednak 
pomoże kłócić się z pijanym? Machnąl 
ręką i czekał dalszego ciągu tej sprawy. 

— Pananie starszy! — wołał nieznajo- 
my — proszę tu karafeczkę dla mnie i dla 
pana doktora. 

Migiem pojawiła się flaszka wódki na 
stole i dwa kieliszki z grubego szkła. 
Nieznajomy nalał wódki, rozlewając ją 
po stole, 

— Napij się pan ze mną. Na pomyśl- 
ność! 


gof — wyrwało sią Robertowi. 


— Jakto czego? Moich spraw oczywi- 
ście. Pan nie wie, ale ja wiem, że... tak, 
tak jutro, a najdalej nojutrze bode bar- 
dzo bogaty. No, ale ciiicho! Jeszcze ktoś 
usłyszy! A ta tajemnica! Pij młody ezło- 
wieku. Niech tam! 

Robert wspil. Nie myślał o pija- 
nym, ale chcial poprostu 
Uprzytomni! sobie jednak, że w kiesze- 
ni ma zaledwie parę złotych. Jak się to 
skończy? Cheial coś powiedzieć, ale my- 
śli zamącił mu czyjś glos. 

— Czy można się do panów przysiąść? 
_ — Aaa, panna Lola, bardzo nam przy- 
jemnie, prosimy — zapraszał nieznajo- 
my, zanim Robert zdolał otworzyć u: 
Niech pani siada i niech się pani nap: 
Aha! Musze pani przedstawić, to mój 
jaciel... hm. zapomniałem, jak się on 
va a może wcale nie wiedziałem? 
Jazda, młody: człowieku, przywitaj się 
z panną Lolą. 

Robert wstał, ukloni? się, mrucząc swo- 
je nazwisko pod nosem. 

— Ależ wesolek z nana Walka, kto io 
widział takie eeregieleł śmiała się 
dziewczyna, a Robert dostrzegł, że miała 
bardzo ladnie wykrojane usta i wspania- 
łe, zdrowe zęby. Chetnie zastosowała się 
do wezwania i szybko wychyliła kieli- 
szek. Robert usiadł z powrotem i tępo pa- 
trzył sie przed siebie. Co on tn właściwie 
rabiłł Przypomniał sobie ealą scenę u 
Ostermanów i zaczerwienil się. 

— 0. jak się pan ładnie rumieni! — 
wołnia Lola jabym tak już nie po- 
trafiła. 

Robert nie mie odpowiedział. Tkwił 
zbyt głęboko w swaich myślach, w do- 
znanej krzywdzie. aby coś wogóle adpo- 
wiedzieć. Nie zwracał uwagi na otocze- 
nie, wgryzając się jedynie w to, co my- 


Ślał. Tracił ochotę do życia. Przecież 
przed rokiem, kiedy dostał posadę i kie- 
dy poznał Halinę, z takim zapałem za- 
bral się do pracy, tak liezył, że uda mu 
się wybić i nareszcie dojdzie do celu, to 
znaczy do małżeństwa. Co robić, eo ro- 
biś? Zdawało mu się w tej chwili, że nie 
było żudnych innych ważniejszych zmar- 
t ñ, oprócz tego jedynego! 

— E, widze, że pan coś zmartwiony — 
mówiła Lola, a Robert slyszal jej głos, 
jak przez sen. Niech się pan napije 
jeszcze jednego, to panu pomoże. Jazda, 
lu go! 

Robert wypił kieliszek, potem jeszcze 
jeden, potem już nie liczył. Po cot Spó- 
źni się do numeru? No to cóż strasznego? 
Wyłleją go z posady? Niech tam. Co mn 
dzisinj po posadzie, skoro Halina... Myś 
o narzeczonej otrzeźwiła go nieco. Spoj- 
rzuł na dziewczyne, która siedziała obok 
niego. Nie była brzydka. W sztucznem 
oswietlenin lamp mażna było nowiedzieć 
nawet, że była bardzo ładna. I zgrabna. 
Siedziała swobodnie, odsłaniając wysoko 
nogi poza kolana. Wiedziała, że ma pięk- 
ne nogi, to też chętnie je pokazywała. 
Ale na Robercie nie robiło to wrażenia. 
Dalej zamartwiał się rozpamiętywaniem 
swej traged: 

— Cóż ty się tak martwisz} — spytała 
gie nagle Lola, przechodząc na berdziej 
ponfały ton rozmowy 

Robert machnął ręką. Cóż taka dziew- 
czyna mogła wiedzieć... 

— Nie chcesz mówić, to nie mów. Nie 
moja sprawa. Ale niech ci się nie zdaje, 
że ty jeden cierpisz, albo że twoja cier- 
pienie jest największe na świecie. 

— dakto? — zapytał się półprzytomnie. 

— Ano tak, spójrz choćby na mnie. 

— Ty jesteś wesola. 


— Tak, jestem wesoła. Ale co to ma 
do rzeczył Gdyby każdy chciał obnosić 
swój smutek na pokaz, to cały świat po- 
dobny byłby do domu przedpogrzehawe- 
go. Co ty wiesz a zmartwieniach? Gdyby, 
ci przyszlo tak, jak mnie... wiesz, miałam. 
czternaście lat, a matka wysłała mnie już 
do raboty. Do fabryki. Musiałam iść, bo 
w domu było nas ośmioro, a ojciec leżał 
sparaliżowany. Pracowałam. Dziesięć, 
dwanaście godzin na dobę.. A raz wie- 
czorem, kiedy wracałam do domu, przy- 
czepił się da mnie majster. Wiesz taki, 
co to od niego wszystko zależało.. i za- 
czął mnie obmacywać.. coś tam mówił, 
ale nie rozumiałam o co mn chodzi... wre- 
szcie ucieklam. Wróciłam do domu i opo- 
wiedzinłąam matce, A matka sprała mnie, 
bo bała się, że mnie majster wyrzuci. Ale 
nie wyrzucił Na drugi wieczór znowu 
Czekał na mnie. Przyniósł torebkę z cu- 


kierkami. Jadlam. Dlaczego nie? Nigdy 
rzedtem bodaj nie jadłam cukierków. 


ie było na to, A potem zawlókł mnie da 


18, 
tobyś widział nad sobą już tylko niebo. 
I byłbyś wesoly, Tyle tylko, że Inbię się 
nap: Wtedy cała ta obrzydła knajpa 
wydaje mi się wytworną restanracją, a 
ten pałamany grajek, co tam brzdąka na 
pianinie, to wielki wirtnaz. Tak, jak w 
kinie. Bo teraz mam i na kino. 

Robert słuchał tego, eo mówiła dziew- 
ezyna, ale nie zastanawiał się nad treścią 
słów. Zrozumiał tylko tyle, że dziewczy« 
na ma także jakieś zmartwienie. Kto wie, 
1aoże te zmartwienia sa rzeczywiście po- 

rażniejsze od jego zgryzot? 


(Ciąg dalszy nastąpią - 


DZIENNIK PORANNY* Ni 


cla, 12 stycznia 1 


Czy pomiędzy wojną światową a wojną obecną 


panował pokój? 


(nwn) „Naogół panuje przekonanie, że pa 
wajnie światowej, t j. od listopasln SĘ 
roku, aż da wybuchu wojny gbeenej, fj 
1 wrzeńain 1939 czyli przez 21 lat POS 
na ziemi pokój. Przekonanie ta jednak jest 
zupelnie mylne. W tym okresie czasu bn- 
wiem niema] nieprzerwanie toczyły się na 
różnych punktach kuli msklej zbrojne 
konflikty, tak, że a pokoju światowym nie 
było mowy. Wojny toczyły się nietylko na 
obeych kontynentach, a przez dobrych 
kilka lat po zakończeniu wojny światowej 
teronem wojen byla suma Eurapa, Wojny 
prowadziły nietylko małe państwa, ale 
także wielkie mocarstwa. Powszechne prze- 
konanie n pokojownści tego okresu czasu 
wyrobiło się może jedynie z tego względu, 
ża nia bylo wzajemnej wojny mocarstw 
światowych, wojny bowiem prowadzone 
przez mocarstwa polegaly na załatwianiu 
porachunków przez to mocarstwa z drob- 
nemi państwami. 

Rozpoczynając chronologicznie od liato- 
pada 1918 r. rznea się w nierwszym rzędzie 
w, oczy wojna domowa, tocząca się na bere- 
nie Rosji. Wojna, jaka szarpala ówczesną 
Rosję, Dogarniala całe niemal terytorjnm 
dawnego państwa carów, mianowicie 
Ukrainę, północne ziemie europejskie, gra- 

odnią, wreszcie Syberję. W Wkrai- 
min „operował ataman Pet tlura, Denikin i 
inni „białogwardziści”, mający posilki i po- 
moe materjalną za strony państw sprzy- 
mierzonych, W okolicy Petersburga wal- 
czyl generał Judenicz. cieszący się również 
pomocą macarstw zachodnich, głównie An- 
glji, Na Syberji ześ walkę z bolszewikami 
prowadził, począlkowo nawet z wielkiem 
powodzeniem, admirał Kolczak, cieszący 
sią na równi ze swoimi wsnóltowarzyszami 
broni z zachodu, poparciem niektórych za- 
grnnicznych mocarstw. Równocześnie to- 
czyly się walki ludów nądhałtyckich, jak 
Estończyków, Łotyszów i Litwinów. a na 
północy zbrojną ręką wywalczyła aobie 
niepodległość Finlandja. 


ówa ly front bojowy ciągnął się 
pomiędzy Rasją | Polską. 


ej oceny autorów woj- 
«kowych sowieckich, ten ostatni front był 
dla Sowietów najnoważni ym I absorbu- 
Jacy najwięcej sił. Oczywiście wszystkie 
fronty nio były z sobą skoordynowane, nie- 
mniej jednak wypadki wojenna wstrząsały 
j ez pelne dwa tatn, nie mó- 
WiĄG o zalargach "zbrojnych lokalnego cha- 
rakteru zarówno na terenię europejskim 
$ m, które przeciągnely się dn 

akój ryski zawarty w marcn 1921 
r. zlikwidował najpoważniejszy ówczesny 
ki konflikt zbrojny, ustalając gra- 
nice pomiedzy Polską i Związkiem Sowiec- 
kim która przetrwała do września 1999 r. 

Z końcem roku 1918 i z początkiem roku 
1919 toczył się 


zbrojny konflikt 
pomlądzy ówczesną republiką 
czeska-słowacką a Polską, 


zakończony decyzją Rady Ambasadorów 
w Paryżn, ustalającą granicę między obu 
temi państwami w rejonie Śląska Qieszyń- 
skiega i Karpat, w okolicy Spisza i Orawy. 

O kilkądziesiąt kilometrów na południe 
na żyznej ziemi węgierskiej wojna po za- 
konczeniu konflikiu światowego roznetała 
się właściwie na dobre. Węgry ogarnięte 
rewolucją komunistyczną znalazły się oka 
w oko z armią rumuńska, która nawet za- 
jodła przejściowo Budapeszt, Wogóle przez 
nkraa dwóch lat po zakańczeniu wojny 
światowej stosunki były w najwyższym 
stopniu płynne i niauregulowana, co znaj- 
dowalo swój wyraz nietylko w wojnach 
„aficjalnych* państw ze sohą, ale także w 
wojnach niewypowiedzianych formalnie, 
Jak E hy nieoficjalnych. 


izcze w r. 1924 odezwała się 
trakka wajenna w Europls środkowej, 


kiedy ta mianowicie wojska republiki au- 
strjackiej zajeły prowincję wągierską t. zw. 
Burgenland, zrosztą bezkrwawo wobec nie- 
stawiania oporu przez Węgrów. 


Równocześnie z wojnami domawemi w 
Rosji toczyła się w niedalekiem od nich sa- 
siedztwie na południu, mianowicie w Matej 

zji zupełnie formalna wnina greeko-tu- 
recka. Król grecki Konslanty, łem sam, 
ktory w r. 1817 był zmuszony abdykowac 
na rozkaz mocarsiw zachodnich, no objęciu 
ponownie tronu w r. 1920 raznoczął w r. 
1821 nieszcząśliwą wojnę z Turcją na tere- 
nie Małej Azji. Turcja uchodziła powszech- 
me za „chorega czlowieka", który zwła- 
szcza na klęsce poniesionej wspólnie z pań- 
stwami eontralnemi nia ma już absolutnie 
mie do pawiedzenia. Tymczasem wojna ta, 
Jak niemal każda wojna, zgotowała zarów- 
na G jak i zdumionemu światn, nie- 
y miespodzianke. Oto okazalo sie. 
Tureia posiadą wśród awoich dowódców 
niezwykle zdołnego. wprost  gonialnega 
stratega i organizatora, późniejsz dy- 
ktatora Kemala Pasze. Wojna, prowadzo- 
ma początkowo ze zniennem szczęściem, 
rozstrzygnela się niemal w ciągu jednego 
nią czerwcowego, kiedvto na calym fron- 
Sie w pewnej chwili zabłysły bagnety pie- 

loty tureckiej i 


cała armia Kamala Paszy ruszyła 
do ataku. 


Front grecki został momentalnie przelama. 


a 


ny. a rozbitki wojak greckich z trudem 
nęły kompletnego zniszczenia, ratuj 
się na okrętach. Grecja, która piasiadała 
ambicje zdobycia terenów maluaząatyekich, 
ma pokojem w Lozannie w 
Smyrmnę i Trację wschodnią zwy- 
Turcji. Jest publiczną tajemnic 
że inieintorka tej wojny i sprawczymią 
zdrowych ambieyj zaborczych Greków by- 
ła dyplomacja angielske, kióra nie miała 
wówczas nie przeciwko dalszemu osłabie- 
niu Turcji, zwiazanej węzłami przy, 
w tym okresie z Rasią sowiecka. Przegrana 
ta wojna kasztowała króla Kanstantyna 
tron, gdyż abdykował on w r. 1922, a w 
kwietniu 1924 r. na mocy plehiscytu wpro- 
wndzono w Grecji ustrój republikański. 
Macarstwam, które w okresla między 
woiną śwlatową a wojną obecną prow: 
dziła nia Jedną, ale nawet klika wojen, b! 
ła Francja. W: szystkie te wojny toczyły si 
w koloniach, mianowicie w Maroku, oraz 
w Syrji. Przez rkrea 7 lat, od roku 1919 da 
1926, trwala wojna w Maroku, wywołana 
przez dzielnego wodza Rifltenów, Abd el 
Krima, który poczalkowa zbumtowa! się 
przeciwko panowamiu hisznańskiemu i zdo- 
lał pokonać w szeregu bitew wojska kró- 
skiej Hiszpanii. Zamosiło się na utrale 
marokań- 
k prestiżn euronei- 
ludów arab- 


Panan wśród buntnwniezych 
skich w páľnocmaj Afryce. Nie mogła zcier- 


nieć togo stanu rzeczy Francje. która w: 
Wacha da zlikwidnwamia tej nienrzy 
jemnej wojny marszałka Pełaina. Wódz 
ten przy pomocy Legii Cndzoziemskiej, po- 
mima wielu trudności i przeciwieństw zdi 
łat wreszcie unqrać sie z Ahd el Krimem i 
no długim pościgu wgłąb Sahary wziąć go 
do niewoli. 


Abd el Krim został zesłany na wygnania 
na wyspą Haunion wraz z całym ewolm 
haremem i służbą, 


i jako honorowy wyenaniee żyje tam da 
dnia dzisiejszego. Wojna ta jednak pocią- 
gncla za soha dalsze poważna konsekwen- 
cje zarówra dla Hisznanii, jak i dla Fran 
cih Przesilenie hiszpnńskie. nurtujące od 
szerogu lat. poczełn sie właśnie w wyniku 
tei woiny coraz hardzioi zanstrzać, przybie. 
raine, zupelnie wyraźnie charakter walki 
nnrodn i zdrowo myślacych patrjołów ze 
struniezałym systemem królewakim. Bez- 
pośredniem następstwem nieszczęgnej woj 
ny marokańskiej była ogloszenie w hi- 
szpanji systemu dvktatorskiego Primo de 


Riverv, pomyślanego jako pewnego rodza- 
ju odpowiednik faszyzmu. O dalszych ło- 
sach Hiszpanii przypominamy jeszcze w 
póź: zym rozwujn  wynańdków wojen- 
nych. Drugą wojną Francji była wojna w 


ca, | 


Syrji, prowadzona w r. 1925—26, przeciwka 
tamtejszym zbuntowanym szczepom. Woj- 
na la miała o tyle poważniejszy charakter, 
że świadczyłu ona « wzroście narodowych 
vj wśród Arabów. AC cych 
olbrzymie przestrzenie nad Morzem 
ziemnuem. mierzące tysiące kilometrów. 
Po zlikwidowaniu wolny asyryjskie] 
ńwiat mlał chwilą spoczynku, ule tylko 
pozornego. Okres [rzeciego dziesiątka lat 
wieku, to przecież okres największego 


natężenia wojen domowych w dawnem ca- 
sarstwie chińskiem, gdzie poszczególni ger 
merałowie i marszałkowie prowadzili ze s0- 
ba zaciele i wyniszi zająca wojny, twnrząc 
w miarę posiadanych sił i Środków wlasne 
państwa i republiki. Wkrótce też roznoczę- 
ła się penetracja „Japorii na olbrzymie ob- 
szary <hińskia, W r. 1941 Japonja rozpoczę- 
la formalny nodzial Chin, obsadzając naj- 
bardzlej północną ich część, tj. Manużurję, 
I zakłarłając tam cesarstwa Mandżukua. Od 
tego ezasn właściwie wojna janoiska-chiń- 
ska nie kończy się ać do dnia dzisnejszego, 
przechodząc różne fazy i okresy. Najwięk 
sze natężenie tej wejny datuje się od polse 
wy J937 rokn, kiedylo Japończycy przystą- 
pil do systematycznego podboju calych 
Chin północnych. zajmując rówmocześnie 
wszystkie porty i ważne punkty oporacyj- 
ne nadbrzeżna w Chinach południowych a 
widocznym zamiarem poddania pod swi 
wplyww calego olbrzymiego ERE 
chińskiego. 


Rok 1936 przynosi wojnę włosko-ubisyńską 


znamienną ze wzgledu na niesłychane Or- 
ne i materi ve przygotowanie 
jej ze strony rządu fns7. wskiego. Wojna 
ta zakończyła się po kilku miesiącach za- 
jęciem Abisynii, wykazała po raz pierwszy 
w historji świata iakiyczne znaczenie lo- 


Wspomnieliśmy już o Hiszpanji i jej nie- 
szzęśliwej kampanii marokańskiej, oraz 
próbach zorganizowania lam svstemu au- 
torytatywnego. Przez szareg lat po zmneze- 
niu króla Alfonsa XTII. do nstąpienia nu 
wiosnę 1931, r. i rychłej potem śmierci usu- 
niętego jeszcze w r. 1930 dyktatora Primo 
de Rivery. Hisznanja stanowiła prawdziwą 
zagadkę, Spory i antagomizmy wewnętrzne 
wstrząsały tym krajem, powodując jego 
zupelny upadek polityczny i gospodnrczy, 
Zyskiwaly przyłem góre coraz wyraźniej 
elementy skrajnie radykalne, przyczem za 
znaczyły się tendencje do usamodzielnienia 


prowincjonalnych szczepów, jak Basków i 
Katalonów. 


Groziio ta rozhlciem Hiszpanji 
na szereg republik. 


Rok 1937 przynosi Hiszpanji zamach stanu 
ze strony komendanta garnizonu marokań- 
skiego płk. Franco, który na czele nddzia- 
łów marokańskich wkracza przez Malagę 
do Hiszpanji. podnosząc sztandar buntu 
przeciwko radykalnie lewicnwemu rządowi 
madryckiemu Azany. Wojna domowa hisz- 
pańska, prowadzona niezwykle zaciącie | 
krwawa przez 2 lata, zakończyła sią zupełną 
a rządu madryckiego, który pod ko- 
niec wojny nrzaniósł się da Barcelony, zy- 
lazwą „czerwonEega rządu barcelan- 
Hiszpańska wojna domowa zaty- 
sowala też po raz pierwszy „oś środkowo- 
europejską", wyrażającą się w czynnąj po- 
mocy Niemiec i Włoch din pułkownika, a 
następnie goncrala Franco. 


Wreszcie rok 1938 przynosi 3-dniową i niemel 


bezkrwawą wojnę 


Król albański Zogu na wiadomość o wy- 
lądowaniu jednoal sk włoskich w portach 
albańskich w kwietniu 1938 roku, uciekł z 
kraju dn Budapesztu, skąd, jak wiadomo, 
pochodzila jego żona, E przez War- 
szawą udal się do Londynu. Armin albuń 
ska uzbrojona w kilko armat i kilkaset ka- 


rabinów nie stawiała niemal oporu i do- 
słownie w ciągu trzech dni kraj ten, dziki i 
zaniedbany, ale niezwykle ważny pod 


wzgledem posiadanych bogactw naftowych. 
stal sią częścią korony włoskiej związany 
z nią unja personnina. Równocześnie w la- 
tach 1838 I 1939 taczyła sią Jeszcze calkiem 
egzotyczna Wojna między Bollwją | Para- 
gwajem w Ameryce Poludniowej. Forma] 
nym przedmiotem sporu były hezpańskie 
obszary Gran Chaco, do którego oba pań- 
stwa wysuwały pretensje. żoli wożnie 
się pod uwagę. ża cala Boliwia liczy 8.2 mi- 
lionów mieszkańców, a Paragwaj około %00 


tysiący, ta trudno gobio wyobrazić, aby 
taka wojna wywarła zbyt wielki wstrząs 
na kontynencja amerykańskim. W rzeczy” 
wistości jalnak wojną była prowadzona z 
wielką zacięl a i dużemi abustronnemi 
stratami, kończąc się zgodnie z przewidy= 
waniami zwycięstwo m Boliwii. Wojna ta 
wywołała jednak duże echo w świecie, gdyż 
wykazalu ona niezmiernie skomplikowaną, 
a zarazem wprost zasadniczą działalność 
pewnych światowych firm, produkujących 
muterjaly wojenne, które przez swolch 
specjalnych agentów zdołały podkurzyć 
nalwną ludność obu tych krajów da wo- 
Jennej gorączki. Rewelacje pewnej cząści 
prasy na temat wojny o Gran Chaco byly 


Coś o modnych drobiazgach. 


Kraków, 11 styczni. 


Ubranie pani (młodej czy starszej 
nej czy brzyduli) składa się nietyłko z su- 
kien, kostiumów, okryć i bluzek. W sklad 
jego wchodzi cały szereg drobiazgów, któ- 
re stanowia integralną z nim całość, bez 
których absolutnie obejść się nie można. 
Można wydawać bowiem masę pieniędzy. 
można mieć wciąż nawe stroje i wyglądać 
przytem nieelegancka, a z drugiej strony, 
bardzo skromnie ubrana kobieta, nie mo- 
gaca wydawać za wiela na swoje suknie, 
okrycia, jest szykowna, nobliwie ubrans. 
W czem leży tego tajemnica? Napewno 
między innemi w tem, że ma umiejętnie 
dobrane akcesoria stroju, te niby nie nie 
znaczące „drobiazgi“. 

Zacznijmy więc od główki. Modne są o- 
beenie jak również z punktu widzenia prak- 
tycznego godne polecenia są wszelkiega ra- 
dzalu Cysia tzw. kaplszany, barwna chu 
steczki, fantazyjne turbany. — Wystarczy 
trochę dobrej wi ochoty, by znaleźć ja- 
kiś niepotrzebny, lub nawet przyniszczcn 
troche szal, kawalek kolorowej welny © 
sukna, by małym kosztem i wysiłkie 
stworzyć ładne i szykowne nakrycie glo- 
r 


Niezwykle efektownie wygląda barwny 
szalik przylegający ściśle do uszu i koń- 
czący się szerokim, dużym węzłem na prza- 
dzie głowy. Oczywiście w okresie madnych 
loczkowatych fryzur, wypuszczamy filuter- 
nie bokami a szczególnie na czało kilka 
pieknie zaczesanych loczków. Nada nam to 
młodociany i filuterny wyraz twarzy. 

Jeśli chodzi o chusteczki, któremi mamy 
okryć swe główki, to tu ogromne pole da 
popisu mają wszystkie możliwe szmatki, 
jakie znajdziemy w domu. Najchętniej 
używą się do tego celu „apaszek“, tych 
właśnie, które nosilyśmy w lecie do sukien 
lub jesienią na szyi. Pamiętajmy, że w tym 
wypadku SEQOE każdy niemal kolor i 
Wzór począwszy od drukowanych wiejskich 


chustek a skończywszy na delikatnych we- 
lenkach i wytwornych amitach, 
Wyobraźmy sobie siebie w czarnym fu- 
terku, do którego pięknem nzupelnieniem 
aksamitu (dla 


sportowym nosimy uajchętniej kanturki z 
dywetyny lub nawet z różnokolorowej fla- 

ll. W tem miejscu muszę paniom nad- 
„ że moda chustek i „wszelkiego ro- 
dzajz turbanów przyjęła aię chętnie nie- 
tylka wśród nas, ale bardzo mile jest wi- 
dziana przez ogół panów. 


bok głowy — nieianiej ważne są ręce. 
W dziale rękawiczek zapanowała mada 
różnokalorowaści i wazeikiego rodzaju po- 


mysłów. Trudno mówić dzisiaj o jakichś 
tam kanonach mody i apelach paryskich 
mistrzów w tej dziedzinie, nosi się to co 
mamy a jeśli już koniecznia ma być coś 
nowego, robimy fo tak ostrożnie i wyro- 
zumawanie, by nie obciążać zbytnio swych 
szezupłych budżetów. 

Pamiętajmy zatem o harmonji barw | ca- 
łości. Niezwykle szykownie będzie wyglą- 
dała pam, posiadająca rękawiczki skomple- 
towane z kapturkiem i szalem. Niejedna 
z pań pomyśli zapewne: „uo dobrze, tylko 
skąd wziąć na tę harmonię. może spie- 
niężyć tę starą harmonje męża!” Ależ dro- 
gie panie i na to znajdzie się sposób. Zo- 
stawmy w spokoju instrumenty muzy 
naszych mężów a pomalutku i cierpliwie 
przeszukajmy zakamarki naszych szaf, 
kuirów i skrzyń. Napewno znajdzie się tam 
niepotrzebny już kawalek sukna mogą być 
resztki z marynerki syna lub męża albo 
kawalki ze ni narciarskich córeczki, 
ewentualnie używa się do tego celu sta- 
rych kolorowych beretów. 

Kiedy już znałazłyśmy. zabieramy się do 
szycia. Nie trudno chyba będzie nam wy- 


x 


wprost niewiarygodne, Ukazały one praw- 
dziwe oblicze pewnych wojen, wYSYSAJĄ* 
cych z marodów soki żywotne przez beze 
względnych i nieprzebiarających w środ- 
kach magnatów zbrojeniowyć 

palcówką". Trzeba pamiętać, że ka ten 
rodzaj rękawiczki zapewni na enlo rąk 


1 zaoszczędzi stałego cerowan 


Rękawiczki te badą stanowiły piekna i 
elegancka całość, jesli skombinujemy ie 


z dwukolorowego materjału, powiedzmy 
od ntrony grzbietowej damy zielony ma- 
terjal, od slrony dłoniowej bronzowy, 


ewentealnie można łączyć orar "e z bialym, 
popiełatym z niebieskim, weinrot z czar: 
nym iip. Dwa te kawalki o jednym palcu 
sszywamy szwem stebnowanym, możliwie 
dość grubemi nićmi, któremi później wy- 
szywamy mazewnątrz jakiś ludowy mo- 
tyw lub ozdobę. Stosuje się tutaj wszelkie 
pomysły naszei fantazii, Nona) od 
kwiatów stylizowanych, parzeniecach gó- 
ralskich. a skończywszy na niewinnych 
zywankach „trójpierzastych”, 

Jeśli już mowa o praktycznych „dros 
biazgach” nie możemy pominąć nieodzow- 
nych przecież zarękawków, stanowiących 
Kaka 2 plastronu palta albo wyłogu 
palta. Czasem są ukryte dyskretnie w ba- 
skince albo zawieszone na bokach płaszcza, 
jak futrzane rękawice, które dzieci noszą 
na sznurkach. Ani to ładne ani praktycz- 


Wszelkie inawacje nie zastąpią ciepłej 
futrzanej mufki, średnich rozmiarów, he- 


|czułkowatej albo, w fasonie tzw. myśliw- 


“kim czyli płaskim. 
Famlna. 


Jazda po poręczach. 


(£) Niejednokrotnie daje się zaobserwo- 
wać nzieci i młodzież, która, zamlast zejść 
28 schodów, jak ta jest ogólnie przyjęte, 
zjażdża poprostu po poręczach, nle bacząc 
na niehezpieczeństwo tego rodzaju postą- 
nowania. : 

Slosunkowa często zdarza się, że poda- 
bne zabawy kończą się obrażeniami, kalec- 
twem czy nawet śmiercią, nie są to więc 
rzeczy blahe, na kióre możnaby nio zwra- 
cać nwagi. Najlepiej świadczą o tem zre 
sztą kroniki szpitali i kroniki pogotowia 
ratunkowego. Z uwagi na to należałoby 
się zastanowić poważnie nad tem i zwró- 
cić baczniejszą uwagę na rozrywki dzieci 
i młodzi poza plecami starszych. Jest. 
ta ohowiązkiem przedewszystkiem rodzi- 
ców i opiekunów, jak równie. wszystkich 
starszych członków spnleczeństwa, którzy 


ciąć uprzednio formę ze starej gazety, ma- 
jącej przedstawiać rękawiczkę tzw. „Jedna. 


swym autorytetem winni wywrzeć wpływ. 
na. młodsze pokolenią. 
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Kacik filatelistyczny. 


„DZIENNIK PORANNY* 


Nowe znaczki rosyjskie. 


Kraków, 11 stycznia. 
Ostatnin pojawila się w obiegu na tere- 
nle Wielkiego Księstwa Luksemhurskiega 
hardzo liczna serja znaczków. Przedruko- 
wano — podobnie jak z początkiem br. w 


Generalnem ACZ ZE —  pozosta- 
: tym razem jednak 
przeciwnia — nie GERE nazwy krajn, 


tylko walutą, Zamiast franków i centimów 
luksemburskich, jednostką obiegową w 
iych stronach stała się marka niemiecka 
(Reichsmark), Cyfry na starych znaczkach 
Luksemburgu nrzedrukowano azdobnemi 
winietami, į oznaczana nową wartość no- 
minalną. Serja liczy kilkanaście sztuk aż 
do 100 ten. a poza egzemplarzami z podobi- 
zna b. księżnej Charlotty, przedrukowano 
także dwa znaczki krajobrazowe oraz oko- 
licznościowy za 2 fr. (, „Mondorf”). 


listyczne w Rzeszy Niom ee- 
oferują cały komplet po 5.25 do 6.50 
„ tak, że dolicza się już pewien poważny 
odsetek ponad wartość nominalną. Nia spo- 
aóh przewidzieć ile ta serja zyska na wart- 
tości w ciągu kilku lat, alo w każdym razie 
bardziej doświadczeni zbieracze są „Świę- 
tia przekonani”, że ze względu na szczupłe 
zapasy wysokość nakladu musiała być 
nader ograniczona. Ilość AZ prze- 
PALMA seryj stanowi dotychczas ta- 
Jem ym razie należy odradzić 
Miz Eos sztuk, bo póżniej 
skompletowania może nastręczyć wiele 
trudności, 

Potop" znaczków Rosji Sawiackie] nie 
ustaje. Ostatnio pojawiły się dwie bardzo 
długie serje, przyczem nawet jedne i te gä- 
me wartości różnią się od siebie tylko 
barwami, Jakżeż tu radzić młodszym fi- 
datelistom co mają czynić, gdy z jednej 
strony chwalą oni pięknie wykonane znacz- 
Ki rosyjskie, a z drugiej strony nle posla: 
dają anl odpowiednich alhumów na tyin 
nowości, lub też środków pieniężnych na 
Saawan ich. Swego czasu nowojor- 
GRĘ kupoy , ogłosili bojkot znaczków wło- 

wydawan w nadmiernych ilo- 
czna tak, że odniosło to (rzekomo) tak 
piękny skutek, że od kilku lat poczta Italii 
wydawała co roku tyłko jedną. ale zato 

iczną zawsze serję okolicznościową. 
ky każdym razie znaczki sowieckie nie u- 
mywają się do znaczków włoskich Ga 
mowanych przez C. Mezzanę, a z pun 
widzenia tllatellatycznago budzą bardzo 
poważne zastrzeżenia, T. zw. monopol zna- 
czkowy wysyła tysiącami znaczki stemplo- 
wane grzecznościowo i tym sposobem zy- 
skuje sobie Rosja dewizy. Niewiele, ho nie- 
wiele, ala w każdym razie przy obecnych 
niewielkich kosztach drubm  atanawi ta 
adna sumkę czystego dochodu. Z drugiej 
bowiem strony przywóz znaczków nie ob- 
naza budżetu handlowego, gdyż w żadnem 
piśmie filatelistycznem nie widzi się ogło- 
szeń zbieraczy proszących o nadesłanie 
znaczków do Sowietów. Prawie wszystkie 
serje okolicznościowe rosyjskie spotyka się 
tylko z kasownikiem ECA 
więń wydana je na ta tylko, aby zbieracze 
kupowali ladne obrazki. Któreż więc znacz- 
ki Sowietów warto zbierać: przedewszyst- 
kiem te co należą do zwyklych seryj obie- 
gowych. Takich sztuk ukazało się w ost 
minionych 10 lat zaledwie 30, podczas gi 
ca roku pojawia się 40—70 różnych anatz- 
ków okolicznościowych. Tyle samo znacz- 
ków ile emitowano w Nowietach w roku 
1839, wydano nrzez pierwszych 48 Jat od 
chwili pojawięnia się pierwszego znaczką 
Rosji Carskiej. Takie porównanie mówi 
chyba samo za siebie! 


Jeśli fak dalej nójdzie, to za 10 lat na- 
JB taki sam krezys znaczków sowieckich, 
w jakim dzisiaj znajduje się towar tllate- 
llstyczny importowany z Hiszpan]i. Dla 
bardzo poważnych Filatelistów (ezytaj mi- 
Jjonerów) nie gra roli zakupienie całkiem 
zhędnych nowości, ale obecnie pojawia się 
tyle ciekawych znaczków akupacyjnych, 
przedrukowanych lub też mających za sobą 
pewne tradycje (up. szwajcarskie „Pro Ju- 
*entute"), że na samym końcn pomyślmy 
dopiero o hiszpańskich prowizorjach i so- 
wieckich jubileuszach. Pozatem katalog 0- 
cenia zdecydowanie za wysoka używane 
znaczki obiegowe rosyjskie. Egzemplarze 
notowane po dwa do czterech punktów po- 
jawiają się masowo, a chociażby nawet wy- 
kupiono cały naklad w. krótkim czasie, to 


co 
atro- 
sh 


i tak można mieć poważne zastrzeżni 
do przyszłej zwyżki. Trudno z drngie 
ny doradzać nabycia tylko rosy 
znaczków nieatempl: owanych, gily taka ra- 
da jest całkiem „platoniczna* wohee nie- 
zwykłej rzadkości tej kategorii. 

Ze względów — że tak powiemy sparto- 
wych — reprodukujemy kilka wartości je. 
dnej z ostatnich seryj propagandowych 
Z. S. R. Widzimy ua nich defiladę 
spartsmenek, sprintera, oraz na 50-kopiej 
kówee symboliczną gwiazdę z postacią bie- 
gacza. Na dalszych wartościach reprezen- 
towane są inne gałęzie sportu, a dla tych 
zbieraczy, którzy interesują się tylko mo- 
tywami sportowemi we filatelistyce, naj. 
nowsza serja stanowi ciekawy, chociaż 


X: 


Niedziela, 12 stycznia 1941 


znów nie „epokowy” przybytek w ałbumie, 
| Postanowienie al jące wartość ru- 
| muńskiega lei w obracie rozrachunkowm 
| ma wielkie znaczenie dla tilatelistów. Otóż 
obecnie za jedną Reichsmark płacić się be- 
dzie 60 lei, czyli że 1 lei posiada wartość 
333 grosza. Tana sprawa, że firmy dostar- 


czające nawości, muszą pok. naczne 

koszta. ale znów trudno płacić z miej. 

kilkaset procent ponad wartość okien 
Żaden katalog nie może wyliczyć ws: 


ste 
kich falszerstw, ale i lak najdokładniejsze 
informacje pod tym wzelędem podaje Mi- 
chel. W Yvercie, czy też w nieznanych 
prawie u nas katalogach zugielskich i a- 
merykańskich nie spotykamy prawie żad- 
nych wskazówek jak ustrzec przed fal- 
szerstwami. Wydawnictwo hach den 
Falschungen“ udziela natomiast całego 
szeregu bezcennych wprost wyjaśnień, ale 
stanowi w gruncie rzeczy znów samo dla 
siebie rzadkość bibljagraficzną. W miare 
możności zapoznamy Czytelników „Kącika” 
z fałszerstwami najczęściej spotykanemi w 
miejscowym obrocie. —Ja— 


Brak punktualności w oddawaniu 
kuponów żywnościowych. 


(f) Bardza częsta kupcy w Zagł 
oddawanie 
dują się równi 

Na skutek tej niepunktualności właśni 
dzy kupcem a klientem, g ent żąda 


iwskiem uskarżają się na nienunktualne 


tak kuponów AVALIDA YEN Jak i zamówień na przydziały, które znaj- 
na kartach żywnościawych. 


powstaje cały szereg nienorozumień mię- 
tawaru, ja kupiec wydać nie może, 


gdyż 
nie otrzymawszy we właściwym czasie kuponów z zamówieniem. 


Mimo wydanych w tym względzie rozpo- 
rządzeń i pouczeń, wypadki takie bywają 
bardzo częste, tak, że czujemy się w obo- 


| wiązku zwrócić na to specjalną uwagę. 


W dnlu 8 I 9 stycznia zostały wydane w 
miaścia Sosnawitz pierwsze karty żywno- 
śclowe na rok 13841. Z chwilą otrzymania 
kart żywnościowych głowa rodziny po do- 
kładnem i czytelnem ich wypełnieniu od- 
daje je ca] n którego ma zamiar 740- 
praet się w danym miesiącu w artyku- 
7 spożywcze, a to w celu wycięcia kupo- 


|nów zamówień na podstawie których ku- 


piec otrzymuje zezwolenie zakupu z Urzędu 
Gospodarczego. O ile kupon z zamówieniem 
nie zostanie w terminie doręczony kupcowi 
zrozumiałą jest rzeczą, że nie może on wy- 
dać odnośnego żowarn, gdyż nie ma 
składzie dla spóźnionego klienta. - 
wlając wydania artykułu w takich wypad- 
kach kupoy postępują yy prawnie | 
zgodnie z przepisami o gaspadarca woj 
nel. Gdyky bowiem kusi c wydał tawar 
spáźnionemu takiemu klientowi, muslałhy 
me wydać komuś innemu kto w terminie 
pozałatwiał wszelkie formalności, ca znów 
Jest w ładnym wynadku niedopuszczalne. 
Wszelkie więc pretensje do kupca w przy- 
toczonych wyżej wypadkach są bezpodsta- 
wne i nie będą honorowane. 

Ohok niepunktualności w oddawaniu ku- 
ponów zamówień obserwujemy jeszcze wle- 
la niedokładności w samym obrocie kart- 
kawym, mianowicie nietrzymanie się ter- 


minów wyznaczonych na markach żywno- 
ściowych jako obowiązkowych dla wyku- 
pienia towaru. Tu przeważnie zachodzą 
dwie sprzeczności. Bo albo klient żąda od 
kopea wydania towaru na tydzień już na- 
stępny, czego ten w żaden sposób uczynić 
nie może, albo też przychodzi z kaponami 
z ubiegłego tygodnia, czyli przedawnione- 
mi i wnosi pretensje do kupea, ża tak w 
jednym jak i w drugim wypadku towaru 
nie otrzymuje. żądając towaru „naprzód” 
nie może ga klient otrzymać, gdyż kupiec 
nie otrzymał również przydziału na tydzień 
następny, nie może ga więc również wydać, 
Co do AENOR to tonar również nie 
może być wydany, gdyż knpey zobowiązani 
Są z końcem tygodnia zwrócić wszystkie 
marki naklejone na specjalnych kartonach 
w Urzędzie Gospodarczym. O ile więc brak 
kuponów spóźniomego klienta, wtedy dana 
ilość odli sią z przydziału na tydzień 
mastepny i w ten sposób towar przepada. 
dla kupującego. 

Z powyższego wynika, że jeżeli zachodzą 
nieporozumienia w tym wzylędzie, ta tylka 
z winy klientów, gdyż kupcy są tu bezsilni, 
nie wolna im bówlem w żadnym wypadku 
przekraczyć obowiązujących przepisów o 
gospodarce wojennej. Wnoszenie więc nie- 
słusznych preteusyj nie może być honoro- 
wane przez kupców. Aby tego uniknąć, na- 
leży tylko w terminie oddawać swe kupony 
żywnościowe i kupony zamówień, a wtedy 
napewno uniknie sią wszelkich kwestyj 
spornych. 


Ostre kary za przestępstwa 
w czasie zaciemnienia. 


(h) Wraz z zaprowadzeniem jawiążku 
zacismnienia na Górnym Śląsku, wprowa- 
dzana także przepisy karne dla przestęn- 
ców, wykorzystujących momenty zaciem- 
nienla m Ja 

Ustawa ta przewiduje, że wszystkie ci 
kie przestępstwa, dokonane w czasie zaci 
mnienia będą karane śmiercią, a lżejsze 
przewinienia długoleiniem więzieniem. 

Przed Sądem Specjalnym w Kattowi 
adpowiadała we środę dnla 8 stycznia 
czterech młodych mężczyzn, oskarżonych 
a dnkonanie kradzieży, wykorzystując za- 
clamnienia. Chociaż schwytano ich ma go- 
rącym uczynku i cala kradzież nie udała 
się, skazano ich na kilkuletnie kary cież- 
kiego wiezieni 


Pod koniec lata 1940 niejaki Józef Smar- 
Gzyński, zamieszkały w Bielanach, w pow. 
Auschwitz dowiedział się, że na podwórzu 
addalonem od jego wioski rodzinnej o 15 
kilometrów fabryki obuwia w Chełmku 
zmajdują sią wielkie ilości zużytych opon 
samochodowych, z których wyrabiano po- 
deszwy gumowe, Smarczyński podzieli] a 
tą wiadomością ze swymi kolegami i ra- 
zem postamowiano ukraść kilka na 
utrzymanych, opon, celem wyrobu we wla- 
anym zakresie aelówck gumowych. Wraz 
z Śmarezyńskim udali się ma ią wyprawę 
zlodziejską Władysław Buczek, Edward 
Adumczyk oraz Wiktor Bus, wszysey za- 
mieszkali w Bielanach. 


W dniu kradzieży wszyscy schowali się 


w lesle w pobliżu fabryki, czekając cie- 
mności. BĘ |CZOTET, gdy catu a (l Z TA- 


zatrzy- 
mać aż do przybycia policji. Jeden z nich 
zdolał umknąć, taksamo zresztą, jak i 
czwarty wspólnik stojący na straży. 


transparty niewalników z Afrykl. Perim 
stanowiła wówczas stację węzłową w han- 
dlu niewolnikami. 

W nóżniejszych latach, kiedy handel nie- 
wolników został zabroniony na mocy ukla- 
du zawartego przez państwa europejskie 
(choć potajemnie kwitl nadal), okręty z la- 
dnnkien czaraych niewolników musiały 
surzec niejednokrotnie okrętów wojen- 
uych któregokolwiek z państw curopej- 
skich, które patrolowały przy wyspie Pe- 


wczas handlarze niewolników składali 
„towar“ na wyspie, a gdy nichezpie- 
czeństwo minęło i okręt wojenny oddalił 
się, ladawano znów niewolników na okręt. 
Handlowi niewolników jedynie zawdzięcza. 
cieśnina swą nazwę Bab-el-Mandeb, eo po 
arabsku oznacza „Brama Eaz“, 

Ale i w dzisiejszych czasach wyspa Pe- 
rim nla cieszy się dobrą sławą. Dla Euru- 
pejczyka pobyt na wyspie jest równy tor- 
turom, ponieważ wszystko eo jest potrzebne 
do życia, musi być tu sprowadzone, nawet 
woda do picia, o ile w czasie deszczu nie 
zbierze się w odpowiedniej ilości deszczów- 
ki. Kaźdy przed; miot potrzebny do użytku, 
począwszy od guzika, każdy kawałek drze- 
wa oraz wszystkie artykuły żywnościnwa 
moszą być sprowadzane, aby mieszkańców 
wyspy w ilości około 1500 ludzi utrzymać 
przy życiu. 

Mieszkańcy wyspy, za wyjątkiem vielicz- 
nych Emropejszyków, należą do różnych 
ras, przeważnie są jednak s: y- 
łych niewolników. Trodnią się rybolóste 
wem, handlem perel, oraz prac jako ro- 
botnicy w służbie słacjonowanych tam u- 
rzedników i żołnierzy angielskich. Tubyley 
uprawiają handcl zamienny, a za towary 
płacą zazwyczaj perłami. Wyspa Perim na- 
leży do' posiadłości angielskich od r. 1876. 


Nnozeloy zadokton Leopold Relacher Redaktar 
odpow.: Bruno uan Redakojn: Kattowił: 
Emmaste. i2 tol 32Sa. — Administracja: 
low, Sosvowiw. Hanptatrasse 18, tel. 
A Bendzin, Rattnwitzarsi Dombrowa, 


Brna 
513.2 


a 
Rathanastr. 2 Zawiercie, Adolf-Nitlerstrasna A. 


OBWIESZCZENIA URZĘDOWE ` 


o przeglądzie rozpłodowców. 


Dnia 15 I. 1841 o godz, 8-mej rano odbe- 
dzie się na przedłużonym Placu Targowym 
w Sosnowitz przegląd rozpłodowców. 

Wzywa się wszystkich właścicieli do sta- 
wienia się ze swymi rozpłodowcami, staran- 
nie_oczysze: zonymi. 

Każdy właściciel rozpladowca, któremi 
zwolenia na pokry* 
wanie własnych lub endzych klaczy, winien 
w terminie przedłożyć: 

1) świadectwo pochodzenia rozplndowca, 

2) zańwiadczenie wteterynaryjne rządowe» 
go lekarza weterynaryjnego w Bendzinie, 

najnowszej daty, stwierdzające heznaganny 
stan zdrawotności ócz, oddechu i organów 
płciowych rozpłodowca, 

8) oplate kastracyjną w wysokości 10 RM. 

Zaznacza się, że trzymanie i nżywamie do 
rozpładzania rozpłodowea niekastrowane- 
go będzie srogo karana przez Zarząd Por 
wiatowy wysoką grzywną lub odbiorem 
danego rozpłodnwca hez odszkodowania. 

Sosnowifz, dnia 7 T. 1941 r, 

Der Oherhurgermeisten 
Śchanwalder 
22 M. d. R. 


SPECJALISTA x długoletnią praktyka ennd 
wszelkiego rodzaju bandaże ortopedyczne dla oiers 
piąnych na prepokline nawnt najdakuczliwszą ofan 
qaski brensme pooperacyjna Posizdam liczna poe 
dziękowania. Troppauer, Boenowita, Modrowgeasee y 


KAWALER irzydziestodwuletni, wysoki 1.65. 
dm. Shrzaśatianin, epdkminega Gkazakieru, u 
zamożnej rodziny, inteligeniny, beznałogowy. 
malrymonialnie etromną penia z Zaaiębia Dabrow- 
skiego, Listy możliwia wran z fotografią, zwrot ra- 
Zlecenie” Dombrowa Grube, Breslamerate 151 
„Żamożn ego'”. 


SAMODZIELNY kawaler, trzydzłestośrzechietni, in- 


blons 


foligentny, mona pania inteligentny, - śdontietke, 
<krómnyeh wymaga  Zeitungsveririch, Samowita, 
Heuptsiraasa 14 pod „Poważnie”. 19 


Wkrótce potem policja zaaresztowala tak- 
żo_ pozostałych sprawców kradzieży. 

„Gdy na rozprawie sądowej prokurator 
oświadczył, że za przekroczenie dokonane 
w czasie zaciemnienia grozi kara Śmierci, 
względnie długoletmie kary więzienia — 
wszyscy oskarżeni wybuchnęli płaczem, 
tłumacząc sie tem, iż nie wiedzieli o tego 
rodzaju przepisach, Sąd Specjalny skazal 
Józeja Smarczyńskiega jaka sprawcę 
szta wtej wyj kiej na trzy 
lata ciężkiega więzienia, Władysława Bu- 
ska oraz Edwarda Adamczyka na dwa la- 
da ciężkiego więzi oraz Wiktara Kusa, 
który stał na straży na jeden rok cięż- 
kiega wiezieni. 

Sąd uwzględniając młodociany wiek 
przestępców zaliczył oskarżonym także 
część aresztu śledczego. 


Wyspa Perim. 


Wyspa Perim, która leży na drodze do 

li, jest ostatnią stacją. w której okrę- 
ty. jadące na wschód, mogą zaopatrzyć się 
w naite i węgiel. Leży ona u wylotu morza 
Czerwonego w postaci jakby zapory. .WYy- 
spa ta dziełi cieśninę Rab-el-Mandeh — wą 
skie połączenie morza Czerwonego z Ocea- 
nem Indyjskim — na dwie części, z któ- 
rych jedna jest szeroką na 20 km, a druga 
zaledwie na 3, Wielkie okręty. przejeżdża- 


ją raczej przez tę wąską część, ponieważ 
druga z powodu licznych rat koralowych 
i wysepek jest bardzo niebezpieczną. 

Wyspa Perim posiada ukoła 13 km. kw. 
powierzchni i jest pozbawiona raślin. Jest 
ta poprostu naga skała, na której mie mo: 
na znaleźć ani źródeł anl studni. Ta duża 
skała jest szczątkiem lądu, który łączył 
Arabię z Afryką. 

Przed laty ludy Afryki wymawiały na- 
zwę Perim ze strachem, ponieważ przez 
Bab-el-Mandeb prawie w ciggu 200 lat szły 


FUTRO meskie nawe 


szadam. Wiadomość: Sosno- 
witz, Hauplstrasse 18, 18 


jeilingsvertnieb. 


POZNAM mloda, przystojną, czysta, uzdolniona, pra: 
„z gołówką. Zanewnię 
geveririeb Bosnowita, 


wygody 
EA 0 pd w 


UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód qeabisty, paloówka 
raz Świadectwo przemyslowe na nazwisko Galan 
Wincenty, Daudówka, Tiewenwag 11, 16 


NIEMIECKIEGO, ANGIELSKIEGO  ndziela sila 
pierwszorygdna w Sosnovan i Będzinie Olerly pod 
„Nauczyciej”* Zeilungavertrieb, Sosnawiiz, SZ. 
Strasso 18. 5 


z 


PIANINO, króciutki forlepjan. kto wymożsory 
wynagrodzeniem. Sosnowitz, Pogenweg 5, m. 


W TRAMWAJU Dedzin—Domtrowa zgubiono w dniu 


19 bn dziennik Tagebuch der Hebamme. Uprusza 
zualazcą o laskawe zwrócenie oii jgrodze- 
niem. Dombrowa, Knstanienweg 9, Ścibor 1a 


POKGJ umeblowany 7 zpodawi dla eleganckich 
1—2 pań. Sosuowilz, Parkstrassa 12, 


SZATYNKA średniego wzrostu, £ nrządzonem mie- 
sem, wyjdzie zamąż zn wysokiego blondyna lat 


Adres: Sosnowslz-Niwka, - Posie-reslanla 
PIANINA nowe ; używune dostercem.  Mendzin. 
Kallowiizareltose 9/15 10 


Ogloszenie w naszem 
mie jest najwdzięcz- 
niejszą reklamą dla han- 


ie e | dlu. 


